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(Dokończenie.)

[ ^ a k  wiele pisano już  o Napoleonie I-ym, tak 
ściśle roztrząsano jego czyny, słowa i myśli, 

że przedm iot zdawał się do gruntu wyczerpany; 
a jednak Anglicy, niezmordowani w poszukiwaniach, 
odkryli w życiu cesarza stronę mało dotychczas 
znaną. A utor angielski Bingham wydał obszerne 
dzieło, ukazujące Napoleona swatem; kreśli s ta ty ­
styczny wykaz m ałżeństw  przez niego skojarzonych. 
Dzieło to przetłum aczył i wydał w streszczeniu zna­
ny publicysta francuzki A rm and Bariua.

Napoleon pow tarzał często, że każdy człowiek po­
winien się koniecznie ożenić. W ierny tej zasadzie, 
łączył pary  z wielkiem upodobaniem. Napróżno 
oficerowie przedstaw iali mu, że patrząc  bezustan- 
ku w oczy śmierci, nie mogą myśleć o urządzeniu 
sobie domowego ogniska.

—  Tembardziej —  odpowiadał —  wypada wam 
brać żony, aby ślad życia pozostawić po sobie.

Umiał on pomagać, rozkazując. U łatw iał sam 
trudności, wyposażał ubogie panienki, przełam ywał 
opór rodziców, w krótkich też chwilach spoczynku,

między jedną a  drugą wyprawą, małżeństwa wią­
zały się bezustannie.

Kiedy Napoleon ogłosił się cesarzem, wydał roz­
kaz, aby na uczczenie dnia tego sześć tysięcy żoł­
nierzy pojęło żony wciągu dwudziestu czterech 
godzin. W krótce podobny rozkaz otrzymali urzę­
dnicy.

Jednego wieczora, jad ąc  z adjutantem  swoim La- 
velettem, cesarz oznajmił mu, że chce, aby pojął za 
żonę pannę Beauliarnais, b ratankę pierwszego mę­
ża Józefiny. N azaju trz  rano zawiózł go do p ensjo ­
natu, gdzie panienka kończyła nauki, przedstaw ił 
jej narzeczonego, pozostawił mu kw adrans czasu 
do oświadczenia się.

W tydzień para  stanęła przed ołtarzem . Było 
to szczęśliwe i wzorowe małżeństwo. H istorya za­
pisała  bohaterskie poświęcenie tej kobiety. Kiedy 
w roku 1815 mąż, wierny do końca cesarzowi, ska­
zany był na śmierć przez Burbonów, żona, odwiedziw­
szy go z córką w przeddzień egzekucyi, zamieniła 
z nim  suknie i w jego miejsce pozostała w więzie­
niu.

W podobny sposób Napoleon skłonił do związków 
generała Davoust’a.

Generał Leclerc, szwagier cesarza, mąż Pauliny 
B onaparte, mianowany został dowódzcą wyprawy 
na wyspę San-Domingo. P rag n ą ł on pozostać w P a­
ryżu. P rzedstaw iał cesarzowi, że jako opiekun sio­
stry , osieroconej po rodzicach, opuścić jej nie może.

—  Nie lękaj się — odpowie Napoleon, — nim 
upłynie dwadzieścia cztery godzin, siostra twoja 
mieć będzie opiekuna, poprowadzisz ją  do o łtarza 
i pośpieszysz do San-Domingo.

W  tejże chwili nadchodzi Davoust.
—  Z czem przybywasz? — zagadnie Napoleon.

•— Przybywam uwiadomić waszą cesarską mość, 
że wybrałem sobie małżonkę, pan ią  P ., wdowę.

—  Mylisz się — przerwie Napoleon — poślubisz 
pannę Leclerc i to wprzeciągu dwudziestu czterech 
godzin.

Davoust pośpieszył zaraz do panny Leclerc. 
W tym samym dniu odbyły się gody.

G enerał B ertrand  wpadł w sidła młodej kobiety, 
k tóra  dręczyła go niesłychaną zazdrością. Znie­
cierpliwiony użalił się raz  przed cesarzem.

—  Bądź spokojny— rzekł Napoleon, —ju tro  ci 
już zazdrością nie dokuczy.

Tegoż dnia wysyła poufnego dworzanina do je ­
dnego z małych, panujących książąt niemieckich, 
który z córką przebywał w Paryżu i oznajmia mu 
swoje zamiary.

N azajutrz przywołuje Berthiera.
—  Pójdziesz zemną — rzecze, — nie traćm y ani 

chwili.
W kilka m inut potem  wchodzą do salonu księ­

cia.
—  Mości książę — zagadnie cesarz, —  to mój 

przyjaciel a przyszły zięć twój; B erth ier, oto twoja 
żona —  dodał, ukazując pomieszaną panienkę.

W trzy dni potem nastąp iło  wesele. Książę rad  
przystał na układ; obdarzony hojnie, popłacił swoje 
długi. Księżniczka pozostała zawsze wierną i p rzy­
wiązaną żoną.

Nie poprzestając na kojarzeniu stadeł, cesarz 
zajmował się ich losem, udzielał pomocy w po trze­
bie. Rzecz dziwna, te  m ałżeństwa, zawiązywane 
na komendę, były zazwyczaj zgodne i szczęśliwe. 
Zdarzały się jednak  wyjątki. Do takich należał 
związek panny Tacher; krewnej Józefiny, z księciem 
Arenberg.
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Narzeczona, pociągnięta gw ałtem  do ołtarza, opu­
ściła męża zaraz po ślubie. Próżno Napoleon gro­
ził jej żandarm am i.

—  Czyń jak  chcesz, najjaśniejszy p an ie— odrze­
kła biedna,—ja  żoną jego nie chcę być i nie będę!

—  Szalona głowa kreolki! —  zawołał z gniewem 
Napoleon, ale nie posłał żandarmów.

Po upadku cesarstw a, księżna A renberg otrzy­
m ała rozwód i weszła w nowe związki.

Od la t kilkunastu, w ogrodzie aklimatacyjnym, 
mamy sposobność poznać razporaz jakiś nieznany 
lud z krańców Afryki, Azyi lub południowej Ame­
ryki.

W  tym  roku przypadła kolej na Somalisów, ple­
mię koczujące po północno-wschodnich stepach 
afrykańskich, na  brzegach oceanu Indyjskiego. 
Sprowadzono ich dwudziestu sześciu, między nimi 
parę kobiet i dzieci. W zrost ich wysoki, rysy ksz ta łt­
ne, cera mniejwięcej b runatna, wszystko to przy­
pomina typy egipskie z epoki Faraonów, znane nam  
z malowideł na  starożytnej ceramice.

Odzież ich prosta, składa się z wielkiej płachty 
białej lub w kolorowe pasy, albo w kratę, przew ie­
szonej przez ramię, ułożonej w dość malownicze 
draperye, nakszta łt rzymskiego peplum. Włosy 
krótkie, bujne, utrefione w mnóstwo drobnych p ier­
ścieni, nadają głowom jak iś  pozór barani; wrażenie 
to znika po bliższem rozpatrzeniu się w kształtnych 
rysach. Te włosy, z na tu ry  czarne, wnosząc z cie­
mnej cery, p rzybierają kolor czerwony wskutek n a ­
rzucania ich wilgotnem wapnem. Kobiety noszą 
takąż sam ą ale długą do ziemi odzież, głowę m ają 
podobnie utrefioną, na  szyi i piersiach mnóstwo 
paciorków pomieszanych ze srebrnem i blaszkami 
na ręku takież bransolety.

Uzbrojeni w dzidy, topory, łuki, maczugi i tarcze’ 
ze skóry nosorożca, Somalisy przedstaw iają się 
jak  one wojownicze zastępy, malowane na murach 
odkopanego niedawno pałacu Sezostryza. W walce 
bezustannej to z sąsiedniem i ludy, to przeciw lwom, 
lam partom , hyenom, krokodylom i wężom jadow i­
tym , nie wypuszczają z rąk oręża. Liczne karaw a­
ny padły ofiarą ich okrucieństwa i chciwości.

N a wielkim, zagrodzonym placu, widzimy ich ko­
czownicze budy, pokryte suchą, skręconą traw ą.

Po zaimprowizowanem obozowisku przechodzą 
drom adery i strusie. P ióra  tych ptaków stanowią 
dla Somalisów najważniejsze źródło dochodu. N i­
gdy też nie zabijają strusia, ale chwytają go upojo­
nego jak ąś narkotyczną gałką, oskubują go z pie­
rza  i puszczają swobodnie na step, gdzie nagi p tak  
wraca zim ą do normalnego stanu.

W idzieliśmy ich tańce, nadzwyczaj dzikie, są to 
raczej wojenne igrzyska. Dzida uderza o dzidę, 
tarcza o tarczę, do tak tu  ze śpiewrem zarówno b a r­
barzyńskim.

Zagorzali wyznawcy koranu, odstąpili przecież 
niektórych przepisów Mahometa; kobiety nie zasła­
n iają  wcale twarzy.

O pracowitości i przemyśle tych kobiet świadczą 
zebrane na okaz rozm aite ręczne wyroby. Obok 
tkanek z miejscowego włókna, spostrzegam y zg ra ­
bne różnokolorowe koszyki, plecione z liści aloesu, 
naszyjniki przewłóczone ze szkiełek i blaszek świe­
cących, siodła i torby ze skóry gazeli i antylopy, 
ozdobione muszlami. Somaliski p racują wytrwale, 
tymczasem mężowie i b racia  ugan iają  się za zwie­
rzem po głuchym stepie, łowią ryby w głębi ocea­
nu, lub też biją się między sobą.

DZIĘKCZYNIENIE.

zięki ci! pośród nieszczęść i m roku  powodzi, 
Ty je s te ś  gwiazdą dla mnie, co nigdy nie

[schodzi
Z n ieba niego i zawsze przyświeca mi jasno.
Ty świeżą jesteś d la  mnie ga łązką  oliwną,
Co nie więdnie i własność posiada p rzedziw ną 
G odzenia mię ze światem i z m ą  myślą własną.

T y  jesteś t ą  cudowną lam pą Aladyna,
K tó ra  pośród ciemności blask szerzyć poczyna,
Gdy zb łąkany  wędrowiec trac i  ś lad  swej drogi.
O! ty jes teś  p rzy tom ną dla wzroku mej duszy:
O braz twój mię poprzedza w dzień czy w nocnej

[głuszy
I uśmiech zeń widnieje promienny i błogi.

Dzięki ci za to wielkie miłości uczucie,
Jak iem  ty mię natebnęłeś! W każdej życia nucie 
B rzm i ono mi w yraźn ie  tony anielskiemi 
I  podaje  roz t ru han  napełniony miodem,
Gdyż z to bą  zaw artego  ślubu je s t  obchodem 
I na twych białych skrzyd łach  uniesie mię z ziemi!

M. H. Truszkowski.

LEŚNICZY.
O B R A Z E K  W I E J S K I

PR ZEZ

(Klemensa Junoszę,

(D alszy c iąg .)

^  an Mieczysław uśm iechnął się szydersko.
—  Doprawdy — rzekł — nie wiedziałem, 

że w okolicy tej panowie oficyaliści miewają wybry­
ki złego hum oru; gdzieindziej to się nieprakty- 
kuje.

— Zwracam uwagę, że ofieyalistą pańskim  nie 
jestem  i zarazem  mam zaszczyt pożegnać pana.

— Proszę! a może raczysz pan przyjść do pana 
Hieronima, do kancelaryi, może pan uznasz, że pan 
Hieronim ma niejakie prawo zadać panu kilka py­
tań  ..

— To co innego, pan Hieronim w nieobecności 
właściciela prawo takie ma.

—  W ięc proszę pofatygować się do niego.
Kaliński rozśm iał się na głos.
—  Trzeba było odrazu powiedzieć — rzekł —  że 

pan  Hieronim  przysłał szanownego pana po mnie... 
bylibyśmy uniknęli konieczności niemiłych .wyja­
śnień. Proszę oświadczyć panu Hieronimowi, że za 
kw adrans przyjdę.

W interblum  pobiegł do przyjaciela swego, wście­
kły ze złości. W  ur> wanych wyrazach opowiedział 
mu całą scenę i zakończył temi słowy:

— Ceremonii z nim nie rób... wypędź odrazu na 
cztery wiatry! Niech się zaraz wynosi ztąd , zaraz,

natychm iast! N ie pozwolisz chyba, żebym mia 
znosić impertyneneye od jakiegoś ekonoma.

P an  Hieronim  brwi zmarszczył i po namyśle 
rzekł:

—  No, no, co się dzieje, co się dzieje! Zkąd 
w tobie taka gorączka, a przecież chwalisz się, że 
masz zawsze zimną krew i rozwagę.

— Mam, ale w tym  razie nie! Obrazy honoru 
nie zniosę.

—  Mięciu kochany, przypomnij sobie... nie takie 
obrazy znosiłeś i przyjmowałeś je  z filozoficznym 
spokojem.

— Proszę mi żadnych wymówek nie robić, a te ­
go ło tra  wypędzić, bo... gotów jestem  posunąć się 
do ostateczności...

— Uspokój się. J a  ci powiadam, że zwłaszcza 
teraz nietylko go wypędzać, ale naw et zadzierać 
z nim nie można. Pow tarzam  zwłaszcza teraz. Coś 
tu  się zrobiło, położenie je s t niewyjaśnione. K aliń­
ski jeden praw dę może wiedzićć i jestem  prawie pe­
wny, że wie, a przytem  on wogóle dużo wie, nawet 
zadużo, chociaż tego nie pokazuje po sobie. D ra­
żnić go tedy nie radzę. Przeciwnie, łagodzić raczej 
trzeba. Złością i gniewem nie zajedziemy daleko..- 
ja  ci to mówię, ja  prędki, ja  gorączka... Znasz mnie 
i wierzysz zapewne, że z przyjemnością pogrucho­
tałbym  kości tem u mrukowi, a przecież trzym am  
ręce przy sobie...

W  tej chwili wszedł właśnie Kaliński; pan W in­
terblum  cofnął się do okna.

—  Życzył pan sobie —  rzekł leśniczy — widzieć 
się zemną? Otóż jestem .

— Proszę bardzo, niech pan usiądzie. W łaści­
wie nie miałem zam iaru niepokoić pana po nocy 
ale tak się złożyło... pan wyjeżdżał?

—  Tak, sprawunki były potrzebne, więc załatw i­
łem je. Chodzi panu zapewne o rachunek? może­
my go zrobić w tej chwili.

—  A cóż pilnego? Ju tro  będziemy mieli na to 
czas, lub pojutrze, kiedy panu dogodniej. Jakże tam  
z gospodarstwem? co słychać?

—  W szystko jako tako... nieszczęścia żadnego 
nie było, klepiemy biedę podawnemu.

—  Powiedz mi p an z ła sk i swojej, zkąd Ludwiko­
wi przyszła myśl wyjazdu?

—  Doprawdy nie wiem. W ostatnich czasach 
rzadko bywałem we dworze, a z panem dziedzicem 
prawie nie rozmawiałem. Zawołał mnie, zalecił 
żebym się postarał o pasport dla niego i dla córki, 
spełniłem to... potem  kazał przygotować pakunki, 
konie i zabrawszy córkę, pojechał. Podobno do Ga- 
licyi, gdzie, o ile wiem, ma krewnych...

—  Tak; że ma to wiem, ale i to mi też wiadomo, 
że żadnych z nimi stosunków nie utrzymywał.

—  Mnie bo o tern nic nie wiadomo.
—  A czy nie wspom inał, kiedy zamierza po­

wrócić?
—  Nie.
•— Zastanaw ia mnie w tem wszystkiem jedna 

okoliczność, którą może pan  potrafi wyjaśnić. T a ­
ka podróż, bądź-co-bądź, pociąga za sobą pewne 
koszta, a Ludwik przy pieniądzach nie był. Czy 
sprzedaliście co?

.— Byłaby to zapewne najprostsza droga, gdyby 
o pieniądze chodziło, ale dziedzic wcale tej kwestyi 
nie wszczynał i wogóle bardzo mało zemną rozm a­
wiał, tyle tylko, że wydał dyspozycye dotyczące wy­
jazdu  i na pożegnanie powiedział mi: „bądź 
zdrów.”

—  Prawdopodobnie pożyczył sobie na drogę?
— W ątpię. Od czasu wyjazdu panów, nie po­

kazał się tu  ani jeden Żyd. Gdyby tak było, jak  
pan przypuszcza, to ja  wiedziałbym coś o tem.
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Kaliński mówił to z miną bardzo dobroduszną, 
a Winterblum, obserwujący go bacznie, nie do­
strzegł ani śladu zakłopotania na jego twarzy.

— No, panie Kaliński — rzekł pan Hieronim — 
zapewne chce pan udać się na spoczynek. Dzięku­
ję za łaskawe objaśnienie i przepraszam najmocniej, 
żem pana fatygował.

— Nic to nie szkodzi, bo ja  również miałem do 
pana interes i rad będę załatwić go za jedną 
drogą.

— Proszę pana; o cóż to idzie?
— Widzi pan, ja  odjechać muszę i to na dość 

długo, na jakieś dwa, a może i na trzy tygo­
dnie.

— Czy także do Galicyi?
— O! w inną zupełnie stronę. Doniesiono mi, 

że spadła na mnie sukcesyj ka. Jest-to drobiazg, 
tysiąc rubli, ale rozumie pan, że dla biednego ofi- 
cyalisty ma to swoje znaczenie. Otóż proszę o u r­
lop.

— Kiedyż pan ma zamiar wyjechać?
— Jutro, może pojutrze. Naturalnie, że im prę­

dzej, tem lepiej. Ja bałamucić nie będę, załatwię 
Się, o ile możność pozwoli, jak najprędzej.

•— Ha, skoro sukcesya, niechże pan jedzie... ży­
czę, abyś ją  pan wywindykował bez trudności.

Kaliński skłonił się i wyszedł.
— I cóż myślisz o tym niedźwiedziu? — zapytał 

pan Hieronim, — czy wierzysz temu co opowiada?

— Nie wiem. Jeżeli jednak kłamie, to, przyznam 
się, bardzo zręcznie. Opowiadanie jego ma wszel­
kie pozory prawdy.

— Wierz mu!
— O, zaraz wierzyć! Ja nie jestem tak ła ­

twowierny, jak ci się zdaje, ale w tym razie dowo­
dów rzeczywistego kłamstwa nic mam. Mogę przy­
puszczać, mogę podejrzywać.

— No, kochany Mięciu, to ja ci powiem, co my­
ślę. On nam nie powiedział ani jednego wyrazu 
prawdy. On doskonale wie, dokąd się Ludwik udał, 
on mu w tem dopomógł, on nie otrzymał żadnej su- 
kcesyi i wcale nie po nią jedzie... i on w ostate­
cznym rezultacie przystawi nam takiego stołka, co 
się nazywa... a to wszystko z twojej winy.

— Z mojej?
—• Spodziewam się, że nie z mojej. Ja  miałem 

plany dobro. Okoliczności postawiły cię na mej 
drodze. Pokrzyżowałeś mi je.

—■ W każdym razie nie z twoją krzywdą i nie 
bez twego udziału.

—• Tak, ale należało trzymać się jednego. Ce­
lem naszym były pieniądze i gdyby nie twoja głu­
pota, to prędzej czy później doszlibyśmy do rezul­
tatu . Ludwik ufał ci bardziej, niż mnie... byliby­
śmy sprzedali las, pozaciągali pożyczki i drapnęli 
w świat używać owoców swej pracy... ale tobie ma­
ło było pieniędzy, zachciałeś mićć jeszcze śliczną 
żonę.

— Alboż mi nie wolno się żenić?
— Nonsensa mówisz. Jesteś niemłody i brzyd­

ki jak nieszczęście.
•— O, tylko bardzo proszę!
— No, więc zwracam honor, jesteś piękny, jak 

młody krokodyl... i z tą  fizyognomią płaza wdzię­
czyłeś się do szesnastoletniej dziewczynki. Kzecz 
prosta, że cię znienawidziła i zrobiłeś sobie z niej 
śmiertelnego wroga.

— Cóż mi ona może uczynić?

— Ja  nie wiem,., bo dopiero teraz konmbinuję 
wszystkie okoliczności, ale to ci powiadam, że 
wogóle z kobietami wojować niebezpiecznie...

( Dalszy ciąg nastąfi.)

Z P A M I Ę T N I K Ó W  P O D R Ó Ż Y
odbytej przez

p a n ią  D u ra n d  F a rd e l  

do Shanghai i Jeddo.

(D okończenie.)

kolice S h an g h ai nie m ają w sobie nic 
pięknego, dopiero o kilka mil zaczyna 

się falistość g ru n tu , lecz chcąc tam  się dostać, 
trzeba pośw ięcić na  w ycieczkę najm niej dw a 
dzieścia cz tery  godzin.

Spacer do P agody , gdzie m ożna dojechać 
na śniadanie, je s t  najbliższym  i d la tego  n a j­
częściej odbyw anym . P o tem  wycieczka do 
P ag ó rk ó w  bardzo  p iękna, lecz w ym agająca  
k ilku dni czasu. O sześć kilom etrów  od S h an ­
gh ai leży w ioska S ikaw ei, do k tó rej m ożna 
jech ać  dw iem a drogam i, w y b o rn ie  u b itą  szo­
są. T am  to  znajduje się w sp an ia ły  zakład 
jezu itów , k tórzy  m ają pozw olenie na zam ie­
szkiw anie w tej ty lko prow incyi i w  d rug iej, 
zw anej Chili, a położonej blizko P ekinu.

W  S ikaw ei założoną została  p ierw sza i, ja k  
sądzę, je d y n a  w całych Indo-C hinach stacy a  
m eteorologiczna, przez jezu itów , ludzi bardzo  
w ysoko w ykszta łconych . Jest tam  także dom  
p rzy tu łk u  d la  siero t chłopców , k tó ry ch  w y u ­
czają tu  różnych  rzem iosł: s to la rstw a, ry su n ­
ków  w zastosow aniu  do rękodzieł, d ru k a r­
s tw a, szew ctw a i t. p. W a rsz ta ty  w Sikaw ei 
zao p a tru ją  w szystk ie kościoły w Indo-Chi 
nach  w a p a ra ty  i urządzenia kościelne.

Z najdują się tam  rów nież zakonnice, m ają ­
ce dom  p rzy tu łk u  i szkołę d la  dziew cząt, k tó ­
re  rodzice o d d ają  im lub sprzedają. P rócz te ­
go oddział d la  n iem ow ląt w zorow o u trzy m y ­
w any , gdzie ze w zruszeniem  w idziałam  te  
nieszczęśliw e isto tk i, pom ieszczone w ygodnie, 
w czystych  kołyskach, i otoczone serdeczną 
opieką. D alej znów starsze dziewczynki uczą­
ce się katechizm u i różnych rzem iosł; rodzaj 
edukacy i i tu zas to so w an y  je s t tak , ja k  w S in ­
g ap o re  do przyszłego stanow iska w świecie: 
je d n e  uczennice m ają pow rócić do dom u ro ­
dzicielskiego i żyć w to w arzy stw ie  chińskiem , 
a innych  losem  je s t  służba.

Je s t także tu ta j pew nego rodzaju  sem ina- 
ryum , w k tórem  edukują Chińczyków  p rz e ­
znaczonych do stanu  duchow nego, a  gdzie 
ojcowie, zmęczeni n ieu stan n ą  p racą , p rz y je ­
żdżają n a  w ypoczynek lub na  em ery tu rę . P o ­
b y t tu  piękny, w szystko oddycha spokojem  
i nauką, co dziw nie odbija  od  rozgorączko­
w an ia  i ruchu  europejsk ich  dzielnic S h an g h a i 
i od m rów czego tłum u  uw ijającego się w ch iń ­
skiem  mieście.

Okolicę S hanghai zdobi św ietna  zieloność, 
lecz je s t ona trochę jed n o sta jn ą . G ru n ta  ży­
zne; u p raw ia ją  tu  zboże, ryż, baw ełnę; p łody  
europejskich k ra jó w  udają  się w ogóle do ­
brze, ty lko grusz i jab ło n i nie udało  się d o ­
tą d  prz3'swoić.

Owoców k ra jo w y ch  nm ostw o, poziomki 
niezm iernie w onne i sm aczne. O gro d y  w a­
rzyw ne, o taczające m iasto, są bardzo  dobrze 
u trzym ane, ja rzy n y  dobre i piękne.

O grodnic tw o też bardzo  rozw inięte, bo 
Chińczycy są w niem  praw dziw ie rozm iłow a­
ni, z czego E uropejczycy  w S hanghai korzy­
sta ją ; w szystk ie  europejskie k w ia ty  są tu  
u p raw ian e  obok tu tejszych  krajow ych. T y l­
ko bzu w cale nie m ają; może nie p róbow ano  
go do tąd  sadzić? M ówiono mi jednak , że j e ­
zuici w S ikaw ei m ają  jed en  krzak. Co mnie 
zastanaw iało , to  że drzew a pom arańczow e r o ­
sną tu  w gruncie, pom im o że zima często b y ­
w a  ostra . W y b o rn e  w inogrona, czarne M as- 
selas, k tó re  ca łą  zimę jed zą  w S hanghai, 
przyw ożone są z T ien-tsin . M iejscowość ta , 
choć bardzo na północ położona, dostarcza 
ich w w ielkiej obfitości i w doskonałym  g a ­
tunku.

W szystk ie p ro d u k ta  są bardzo  tan ie  na  ta r ­
gu, lecz chcąc je  nabyć, trzeb a  używ ać p o ­
śred n ic tw a chińskich b ry , k tó rzy  tak  ja k  n a ­
sze kuchark i rach u ją  p raw ie  podw ójnie to, co 
kupują.

D rób  lub bażan t kupiony za dw adzieścia 
pięć centym ów , kosztuje w dom u d w a razy  
ty le; tak  sam o zające, ku ropa tw y , sarny . 
W ogóle życie je s t  n iedrogie, ty lko  m ieszka­
n ia kosztow ne, ale też zato  dom y w ygodne, 
obszerne, egzystencya sw obodna i ła tw a . 
G dyby  nie to, że z F ran c y ą  łączą m nie n ie­
rozerw alne w ęzły, zgooziłabym  się z ła tw o ­
ścią na  zam ieszkanie w  ty m  ucyw ilizow anym  
kącie P a ń s tw a  N iebieskiego.

N a zakończenie listu  opiszę w am  obiad 
w  chińskiej re s tau racy i, zwanej T ien -tsin , na 
k tó ry  zostaliśm y zaproszeni przez p an a  L it­
tle, A nglika, chcącego nam  pokazać sposób 
podejm ow ania gości w C hinach. O biad  zo­
s ta ł zam ów iony w przeddzień. P a n  L ittle  
i jeg o  b ra t  doktor, p rzy b y li po nas o szóstej 
w ieczorem  i pojechaliśm y razem  na miejsce. 
P rzed  drzw iam i re s tau racy i s ta ł zb ity  tłum , 
k tó ry  na nasz w idok rozstąp ił się, zo staw ia­
ją c  nam  w olne przejście. P rzy b y c ie  nasze 
zrobiło  w rażenie, bo kob iety  europejsk ie  rz a d ­
ko b y w ają  w chińskich re stau racy ach . G o­
spodarz już czekał, p rzy ją ł nas z oznakam i 
w ielkiego uszanow ania i zaprow adził do za­
trzy m an eg o  na nasz użytek  salonu. L ekka 
w oń kadzideł unosiła się w p o w ie trzu  i stó ł 
zastaw iony  p o rcelaną tak ą , ja k ą  m y m iew a­
m y tylko w zbiorach osobliwości, stanow ił 
d la  naszych oczu przedm io t zaciekaw ienia.

O to spis p o traw  i porządek w jak im  je  p o ­
daw ano:

M E N U .
P ierw sze danie:

Z iarna arbuza sm ażone.
O rzechy  w cukrze.
T rzcina  cukrow a.
P om arańcze.
Ś lim aki z im bierem .
Suszone ryby .
R óżne sosy.
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K rew etki.
Szynka.
Peach cuols (jądra z pestek brzo­

skwiniowych suszone i solone).

D rugie danie:
Zupa z gniazd jaskółczych.
Skrzela rekinów.
Grzyby rosnące na drzewie.
Huhu (kotlety z ryby  z konfitu­

rami).
Naleśniki. '
K aczka z żywicą.
Gorące bułeczki.
Sulfur (purśe z jaj, z mięsem ka 

czki i u ta r tą  na proszek szynką).
K otlety  z drobiu z młodemi pędam i 

bambusowej trzciny.
Grzyby mongolskie z plasterkam i 

trzciny bambusowej.
Pudding z ryżu.
Anem ony i ślimaki z rosołem  z ka­

czki i z kurczęcia, z szynką i młodemi pęda­
mi bambusa.

Trzecie danie:
Ciasto smażone (coś w rodzaju

pączków).
Pączki z lilij wodnych, gotow ane

w wodzie.
Zupa z ryżu z migdałami.
Siekane mięso raka morskiego 

z czosnkiem, między dwiema w arstw am i sm a­
żonego ciasta zawinięte.

M arm olada z melona.
Pierożki z siekanej wołowiny z im- 

bierem, gotow ane na wodzie z dodatkiem so­
su Soya.

Czwarte danie:
Zupa z płatkam i młodego bam busa. 
Zupa z krw i kurcząt i kaczek z róż- 

nemi przyprawam i.
R yż gotow any na wodzie.
H erbata.

W ina chińskie.

Prócz tego pan L ittle kazał przynieść kilka 
butelek szampańskiego wina, co nam dopo­
mogło do przełknięcia wielu rzeczy, k tóreby 
inaczej nie przeszły.

Otóż i spis w ykw intnego chińskiego obiadu, 
skróconego do połowy, gdyż zazwyczaj skła­
da się on conaj mniej z sześćdziesięciu po­
traw . Lecz nasi gospodarze, wiedząc że c ier­
pliwość francuzkich żołądków nie wystarczy 
na taki poczet potraw , zmniejszyli go o poło­
wę; i tak  dosyć czasu przepędziliśmy przy 
stole, ale Chińczycy chętnie całą noc naw et 
traw ią nad jedzeniem.

Zam iast talerzy, podają miseczki różnych 
rozmiarów, a do jedzenia tradycyjne pałeczki, 
lecz dodają do nich porcelanowe łyżki i m a­
łe widełki m etalow e. Nauczyliśmy się dość 
zręcznie w ładać pałeczkam i, potrzeba na to 
tylko czasu.

Do obiadu należą także fajki; kilku boy 
jes t na to  wyłącznie przeznaczonych, źe sto- 
ąc za krzesłam i biesiadników, podają od cza­

su do czasu fajkę, z której pociąga się dw a 
razy i zabiera napow rót dojedzenia. Jeszcze 
drugie urozmaicenie, mniej niedorzeczne niżby 
się zdawało napozór; dw a lub trzy razy wcią­
gu obiadu podają serw etkę wielkości takiej, 
jak  nasze deserowe, zmoczoną w bardzo g o ­
rącej wodzie. K ładzie się ją  na twarz, co ro ­
bi taki efekt, jak  u nas podanie sorbetów  
przed pieczystem: ochładza, podnieca apety t 
i czyni człowieka zdolnym do jedzenia dłużej 
i więcej. Ja, wyznaję, jadłam  cały obiad 
i uważam, że niektóre rzeczy były  bardzo do­
bre, lecz Maks, podczas gdyśm y jedli, zaba­
wiał się spisywaniem podawanych potraw , bo 
ani on, ani R egina nie mogli się odważyć 
na kosztowanie wszystkiego i jedli tylko nie­
które z tych wyszukanych przysmaków. Zda- 
je  się jednakże, źe obiad był ostatnim  wyrazem 
wykw intu i że kucharze sami siebie prze­
szli.

W  osobnych pokojach przy każdej restau- 
racyi są zawsze łóżka do palenia opium, lecz 
nasi panowie nie uważali za potrzebne próbo­
wać tej przyjemności.

W yszedłszy z obiadu, udaliśmy się do tea ­
tru, gdzie byliśmy jeszcze przed wycieczką 
do Japonii. W eszliśmy tam  poraź ostatni, na 
pożegnanie, dla przepędzenia ostatniego wie­
czoru; przeszło godzinę przypatryw aliśm y się 
skokom aktorów. Potem, czując potrzebę w y­
poczynku po męczącym obiedzie, wróciliśmy 
do domu.

Cóż mam jeszcze dodać na zakończenie? 
Chwila odjazdu niebawem nadejdzie; zapomi­
nam o radości, jaką mi spraw i ujrzenie was 
wszystkich, a myślę tylko o żalu, k tóry  tu  za 
sobą zostawiam.

K O N I E C .

Arystokracya... w  powieści.

Les extremes se touchent. Młody i rzutki ta len t 
autorki „D ew ajtisa” ukazał nam  twórczość swą 
w dwóch odrębnych zupełnie oświetleniach. Obok 
bladej w kolorycie, a znanej już w głównym m oty­
wie, powieści ludowej, p. t. „Szary proch,” powta­
rzającej na tle wieśniaczem to wszystko, co wpierw 
już rom ans „Między ustam i a brzegiem puharu” 
wypowiedział, p. Rodziewiczówna dała nam równo­
cześnie „B łękitnych,” rzecz osnutą na stosunkach 
najwyższej arystokracyi.

Posądzić utw ór ten o „bladość” byłoby istną 
niesprawiedliwością. Przeciwnie; wre on i kipi, in- 
tuicya zaś autorki, nie zawsze na właściwe trafiając 
odcienie, um iała tu  jednak, lepiej niż w „Szarym 
prochu,” charakterystycznych dobierać barw. Je ­
dność rozwoju umysłowego i cywilizacyi zbliża wię­
cej rzu tk i i postępowy jej um ysł do szczytu, niż do 
podstaw narodu. Że w przewodnikach tych, zm ar­
twiałych poniekąd, chciałaby obudzić życie, temu 
dziwić się trudno; czy jednak w zadaniu podobnem, 
przez tyle już  piór przedsiębranem , szarża i prze­
sada może jak ie  przynieść korzyści, o tem pozwala­
my sobie wątpić. W każdym razie, jakkolwiek 
„B łękitn i” nie są  wolni od ulubionej przez p. Ro­

dziewiczównę tytanicznej postaci W yrwidęba i W a­
ligóry, który dziesięcioma palcami wszelkie poko­
nywa trudności (Grzymała), jakkolwiek i tu  powta­
rza się motyw miłości, odradzającej głównego boha­
tera  i zjednywającej go dla ziemi rodzinnej, jed n ak ­
że winszujemy utworu tego autorce, je s tto  bowiem 
pierwsza bodaj praca po „Dew ajtisie,” której nie 
można uważać za p rostą  trawestacyę poprze­
dnich.

N a zamku w Holszy opowiada w barwny spo­
sób p. Rodz. —  niezwykłe panowało ożywienie. Ro­
dzina książęca zjechała się witać Leona, czyli Lwa 
Holszańskiego, który, wskutek niespodziewanej 
śmierci b ra ta , s ta ł się nagle panem olbrzymiej or- 
dynacyi. A Ilolsza owa, w spaniałe to gniazdo. 
W ładzcy jej do najpierwszych magnatów w kraju 
się liczą. Dum na z potęgi swej, s ta ra  księżna za 
udzielną niemal uważa się królowę, otoczona zaś 
nierozerwalną siecią etykiety, zasuszona żywcem 
wśród form jej i formułek, w pysze nie zna granic. 
Pycha ta  jednak przez nagłą śmierć starszego syna 
niepowetowany cios poniosła. Tam ten był nieo­
drodnym spadkobiercą arystokratycznych poglądów 
m atki, młodszemu Leonowi jak iś zły w iatr do du­
szy rzucił ziarno innych dążeń i innych poglądów. 
W szak przed kilku la ty  ośmielił on się zakochać 
w lektorce księżnej, a siostrze rządzcy; spioruno- 
wany zaś ostrem i słowami m atki, odważył jej się 
powiedzieć, iż pannę Grzymalankę za narzeczoną 
swą uważa i że z nią jedną się ożeni. W prawdzie 
wobec groźby sponiewierania i hańbiącego wypę­
dzenia Gabryni z pałacu wyrzekł się tej myśli, p i­
śmiennie wobec matki żegnając ukochaną, niemniej 
poprzysiągł, iż słowa danego jej nie złamie i nie 
mogąc poślubić wybranej, z nikim  innym losów 
swych nie połączy.

S ta ra  księżna, pam iętając dobrze groźną scenę, 
po której n astąp ił natychm iastowy wyjazd Leona 
za granicę, z obawą pewną spoglądała na syna, bo 
wszak szaleniec ten , najniespodziewaniej po u lu ­
bieńcu jej władzę i ty tu ł obejmował.

B ystry  jednak rzut oka uspokoił ją  zupełnie. 
Świat zw racał je j syna takim , jakim go mićć p ra ­
gnęła; z Lwa zrobił on wybladłego, zdenerwowane­
go, zmorfinizowanego zdechlaka, który, korzystając 
z przywilejów swych, pragnie tylko nic nie robić, 
nic nie myśleć, nic nie czuć. P raw a etykiety jed y ­
nie elektryzują go i do życia budzą, poza niemi 
zapada w letarg  duchowy i nicość m oralną.

W yziębiona, zam arła ta  lalka, stanąw szy na cze­
le książęcych dóbr holszańskich, zarząd ich oddaje 
w ręce całej zgrai łupiezkich Niemców, sam zaś 
nieczuły na  łzy i krzywdę ludzką, żyje w otoczeniu 
czczem, głupiem , bezdusznem, które autorka chło- 
szcze z niem iłosierną sa ty rą , lecz zarazem z prze - 
sądną nieco szarżą.

Oto na przykład cała pałacowa kawalkada, wyje­
chawszy konno na spacer, trafia  na pogorzelisko, 
otoczone jeszcze przez nieszczęsnych, dachu i Chle­
ba pozbawionych wieśniaków.

•— Tiens, czego oni chcą, ci dzicy? —  zawołała 
panna Lawinia.

—  Zapewne w sparcia ■— obojętnie odparł Leon, 
wyjmując portm onetkę z kieszeni i rzucając ją  
w tłum.

—  Jaki tu  swądl —  skrzywiła się księżna 
Idalia.

—• Za granicą tych ludzi pokazywanoby w cyrku. 
W idziałam  w Paryżu bardzo podobnych Czypajów- 
Indyan —  dodała Lawinia.

Oto jedyne, z ust kobiet przeważnie wyszłe, sło­
wa współczucia. N a uwieńczenie ich, książę Leon
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każe, błagających go o pomoc pogorzelców, batoga­
mi rozpędzać.

Nie wyłączny to przykład. Spotkawszy nieco 
dalej obłąkanego starca  Sumoroka, książę ordynat 
krzyczy, dygocąc:

—  Z drogi!
P anie  znajdują, iż dobry je s t na wisielca, a h ra ­

bia obiecuje mianem jego konia swego nazwać.

Otóż sądzę, że naw et w satyrze należy miarę pe­
wną zachować. N ikt bardziej nie schłostał arysto- 
kracyi, ja k  P ru s w „Lalce,” a jednak nigdzie on jej 
nie nurzał wraz z głową w sadzach, obraz bowiem 
straciłby  na wyrazistości, nabierając wzamian gro­
teskowych cech, chińskich sylwetek i cieni.

Otoczenie podobnie malowane m usiało bardziej 
jeszcze upadlająco wpłynąć na księcia Leona. Znie­
czulony umysłowo i moralnie, budzi się wtedy do­
piero, gdy m atka, wezwawszy go do Paryża, uprze­
dza, iż ułożyła ju ż  związek między nim, a s ta rą  
i g arba tą  księżniczką C aram an-C apet. W ieść o za­
ręczynach tych, bez jego wiedzy dopełnionych, jak  
iskra elektryczna w strząsnęła Leonem. Oświadcza 
on matce, iż spełnił jej wolę, zrywając z G abrynią 
Grzymalanką, lecz wzamian żąda uszanowania swej 
wolności, wywołuje straszną  burzę, zrywa owo m ał­
żeństwo i po odbyciu pojedynku z bratem  garbatej 
Gapetówny, wraca do Holszy, by tu , wśród dotkli­
wego ostracyzmu arystokratycznego świata, w cięż­
szy jeszcze zapaść letarg.

Wobec tej śmierci towarzysko-moralnej, rozna- 
m iętnia go tylko prześladowanie Sumoroków, k tó­
rzy ośmielali się przez parę wieków proces z książę­
tam i na Holszy prowadzić. Zajechawszy do ubo­
giej, oddawna zasekwestrowanej ich chaty, każe 
wyrzucić z niej przy sobie ostatniego przedstaw i­
ciela rodu. Służba jednak odskakuje od starca, bo 
żebrak ten, tradow any zawzięcie przez m agnata, to 
trup już  tylko. W idok um arłego w strząsa nare­
szcie księciem Leonem. W tem  przysuwa się syn 
nieszczęsnego i prosi o wydanie zpod sekwestru 
trum ny (czy trum ny podlegają sądowemu zajęciu?), 
którą  starzec przygotował sobie oddawna. Książę 
podnosi oczy, by w synu tym  poznać człowieka, któ­
ry mu niegdyś honor i życie uratow ał. Za ho­
nor swój i życie Lew Holszański odpłacił mu wy­
rzuceniem z rodzinnego gniazda, nikczemnem prze­
śladowaniem i zabiciem ojca. Tego zadużo, nawet 
na  tak  upodloną, bezduszną naturę, jak ą  p. Rodzie­
wiczówna książętom swym daje.

Lew upada zemdlony i cios ten zapaleniem mózgu 
przypłaca.

Z ciężkiej zaś niemocy innym w staje człowie­
kiem; przez czas jej bowiem, objęła nad nim opiekę 
siostra, jedyny jasn y  promień wśród tego czarnego 
otoczenia, i b ra t owej, ukochanej niegdyś Gabryni, 
Grzymała, typ wszelkich, niepokonanych doskona­
łości, w jednej połączonych osobie.

Grzym ała też, owa utożsam iona dobroć, siła i p ra ­
wość, stworzona znów potrosze na wzór M arka 
Czertw ana i innych Wyrwidębów, budzi księcia do 
życia, przyw racając mu zdolność myślenia i kocha­
nia.

Książę Leon zam ienia się w dzielnego obywatela 
i opatrzność okolicy, a przezwyciężając wkońcu re ­
sztę arystokratycznych uprzedzeń, wobec obelgi, j a ­
ką za niego niesłusznie Gabryni rzucono, prosi o jej 
rękę i jako księżnę do starej siedziby Holszańskich 
wprowadza.

Powieść, zaczęta jedną tylko barw ą, karykaturu- 
jąca  z przesadą stosunki, których au torka zdaje się

dobrze nie znać, rozwija się później coraz lepiej. Je ­
żeli też p. Rodziew. odmówiła z początku arystokra- 
cyi tego, co jej krańcowy nawet demagog przyznać 
musi, to je s t dobrych form towarzyskich i uroku 
we wzajemnem obcowaniu, jeżeli nadała  im, w na j­
bliższej rodzinie, takie służalcze tytułowanie się, 
jak:

•— Czy odesłano już moją ofiarę na chińskie sie­
roty?

—  Odesłano, księżno matko.

Otóż stronność tę  nagrodziła stokrotnie, prześlicz­
nym obrazkiem Izy, siostry Leona, która pomnąc, 
iż m atka po w ysłaniu pieniędzy na chińskie dzieci 
i zanzibarskich murzynów, odtrącała ze w strętem  
prośbę miejseowego biedaka, z ciasnej tej atm osfe­
ry, przez reakcyą, najbardziej hum anitarne wynio­
sła zasady. N agrodziła to wreszcie autorka, malu­
jąc  starannie  m oralne przebudzenie się księcia Le­
ona. Należy jej się wdzięczność jeszcze i za to, iż 
w przebudzeniu tem, pierwsze miejsce zajęła nie 
miłość do Gabryni, lecz uczucia obywatelskie. P. R. 
umie z trzeźwością postępowego umysłu wyłamać 
się zpod szablonu powieści, osnutej na motywach 
miłosnych głównie. Jeszcze Carlyle oburzał się na 
przewagę, jak ą  rom ansopisarze nadają uczuciu te­
mu, w opowiadaniach, które zam iast wiernie od­
tw arzać życie, fałszują je  tylko. Zarzucał, iż p i­
szący czynią zeń treść istn ienia, podczas gdy ero ­
tyzm objawia się przez kilka la t młodzieńczych, i to 
nie stanowiąc ich celu, a  dodatkowy urok tylko. *)

A utorka „B łękitnych” pojęła to, w odrodzeniu 
też „nieobecnych” naczelne miejsce wyznaczyła nie 
indywidualnym zapałom, lecz uczuciom bardziej 
ludzkiem, c o — j ak  sądzę — na szczery poklask 
zasługuje.

Jako powieść oryginalna, mniej już na zużyciu 
poprzednich pomysłów oparta  (odrodzenie zepsu te­
go mężczyzny i ów doskonały Grzym ała do lżej­
szych należą reminiscencyj).— „B łękitni” stoją bez 
zaprzeczenia wyżej od „Szarego prochu,” lub bar­
dzo nieudanej „Onej.” Gdyby autorka była jeszcze 
pierwszą część dostroiła do drugiej, ujm ując jej 
barw  karykaturalnych, a dodając więcej spokoju 
i objektywizmu, praca ta  mogłaby być doskonale 
przeciwstawiona ogólnemu mniemaniu, iż talent 
p. Rodziew. nie rozwija się, lecz obniża stopniowo 
i wyczerpuje. Stwierdza ona bowiem poniekąd, że 
z chwilą, gdy au torka znuży się pośpieszną pro- 
dukcyą, gdy zacznie mniej gorączkowo pisać, a wię­
cej obserwować własne społeczeństwo, um ysł jej, 
dojrzalszy wówczas, może poważnemi zabłysnąć 
pracam i.

Jeżeli dziś wym agania czytelników, w stosunku 
do p . Rodziewicz, są  zbyt duże, niech szanowna 
autorka raczy uwzględnić, iż dowód to niezwykłego 
uznania tylko. Komu wiele dano, od tego wiele 
będzie wymaganem; pam iętni też, jak  przed paru  
laty świetnemi witaliśmy ją  fanfaram i, pragniem y 
w pisarce, zdobywającej szturm em  sławę i laury, 
widzićć w przyszłości nie talent tuzinkowy, lecz wy­
b itn ą  na horyzoncie literackim  gwiazdę.

DUSZA PIOTRA.
J E R Z E G O  O H N E T .

PR ZEK ŁA D

Bronisławy Kowalskiej,

(D alszy ciąg .)

Anato l K rzyżan ow sk i .

(*) Obacz studyum E. Caro, o Jerzym  Sand’zie.

c*r1 apytanie to zmieszało niewymownie P io tra . 
Nie m iał chęci zwierzać się tym ludziom 

z zamiaru samobójstwa, który go przywiódł nad 
brzeg morza i z okoliczności, które wywołały w nim 
m oralną zmianę. W ahanie jego upewniło m aryna­
rzy w przekonaniu, że gość ma pewne powody sk ła­
niające go do unikania wyjaśnień. A że z powoła­
nia swego nauczyli się nie być ciekawymi, nie nale­
gali też więcej.

—  Pańskie interesa pana tylko dotyczą — rzekł 
jeden z nich, gdy P io tr chciał już  zmyśleć jakąś 
bajkę; — nam nic do tego. Zam iast wypytywać, 
należy raczej opatrzeć ranę na czole. Dosyć już 
z niej krwi uszło, co przy ranach w głowie je s t rze­
czą niebardzo dobrą. Teraz obandażujemy głowę płó • 
tnem, a za dwa dni nie będzie już ani znaku. Może 
zejdziesz do kajuty  z towarzyszami?

—  Jeśli to dla was wszystko jedno, to wolę zo­
stać na pokładzie... Świeże powietrze orzeźwi mnie 
trochę.

—  Czyń pan, jak  zechcesz.
W kilka chwil później, P io tr z głową obwiniętą 

bandażem, w sparty o poręcz pokładu, patrzył 
w morze uciekające zpod jego stóp. Wokoło, jak 
okiem zasięgnąć, nie widać żadnego statku. W dali, 
wśród mgły, połyskiwało czerwone światełko; świe­
ży wietrzyk chłodził rozpaloną jego głowę. T u ta j, 
w nowem zupełnie otoczeniu, wpośród nieznajo­
mych ludzi, czuł się oswobodzonym z p rzygn ia ta­
jącego go ciężaru. Zdawało mu się, że nie był już 
tą  sam ą isto tą  i że P io tr L aurier, chory moralnie 
i zrozpaczony, spał teraz w głębi wód morskich, 
ujęty wiecznym snem śmierci. W estchnienie ulgi 
wyrwało się z jego piersi i półgłosem szepnął do 
siebie:

—  Ja  już um arłem  wistocie!

—  Czy pan sobie życzy czego? —  spy ta ł P ro- 
wansalczyk, który czuwał o kilka kroków od niego.

—  Mój kochany towarzyszu —• odparł P io tr 
z uśmiechem —  jeśli przewozicie kontrabandą cy­
gara, macie pewno przy sobie jak itak i zapas. P rzy ­
znaję się więc otwarcie, że chętnie wypaliłbym do ­
bre cygaro.

—  Służę panu natychm iast.
I pochylając się nad schodami, wymówił słów 

kilka, a za chwilę ukazał się z paczką w ręku, k tó ­
rą  podał Piotrowi.

—  P rzysyła ci je  sam właściciel— rzekł —  i za­
razem kazał ci oświadczyć, że Agostino ma się co­
raz lepiej. Biedny chłopiec! Gdyby się był uto­
pił, niemało łez popłynęłoby za nim w Torre- 
vecchio...

—  Gdzież to je s t Torrevecchio?
—  N a wyspie Korsyce —  odparł m arynarz, 

i roznieciwszy krzesiwem ogień, podał go m ala­
rzowi.
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P io tr wybrał długie, ciemne cygaro, zapalił je 
s tarannie  i zaczął z rozkoszą otaczać się wonnemi 
obłoczkami sinawego dymu.

—  Powiedz mi, dokąd teraz płyniemy? — za­
pytał.

M arynarz w strząsnął głową.
—  W łaściciel jedynie wie o tem ... Teraz p ły ­

niemy w kierunku Elby... ale czy udamy się do Por- 
ty-Ferra'io, czy gdzieindziej, o tem dowiemy się do­
piero, skoro dopłyniemy. Dobranoc panu!

P io tr z uśmiechem kiwnął mu głową i zwolna 
zwrócił się do stosu żagli, na którym  odzyskał przy­
tomność; tu ułożył się wygodnie, otulił opończą m a­
rynarza i wciągnął kap tu r na  głowę. W zrok jego 
skierował się ku niebu, na którem m igotały miliony 
gwiazd, czuł się w tej chwili tak  swobodnym i szczę­
śliwym, jak  dawno nim nie był i pogrążył się w za­
dumie, k tó ra  go wkrótce do snu ukołysała.

Skoro się obudził, słońce ogrzewało go, rzucając 
nań ukośne promienie, ja k  na jaszczurkę, wygrze­
wającą się w zagłębieniu muru. Z trudnością zda^ 
sobie spraw ę ze swego położenia, budząc się, nie 
widział nigdy przed sobą żagli ani masztów, to 
też niezwykły ten widok zdziwił go w pierwszej 
chwili; dopiero rozbudziwszy się dobrze, przypo­
m niał sobie rzeczywistość.

Serce jego zadrgało gwałtownem wzruszeniem, 
skoro sobie powiedział, żc dawne jego życie zupeł­
nej uległo zmianie, że to, co czynił dawniej, nie było 
już dlań możebnem. Pomiędzy przeszłością a przy­
szłością rozciągała się przepaść, szersza i głębsza 
niż to błękitne morze, które dzieliło go w tej chwili 
od lądu. W głębi fal morskich spoczywał trup  
szaleńca, m alarza P io tra  L aurier, który zginął 
w śm iertelnym  upadku.

— Tak, śmiertelnym! — powtórzył sobie z mo­
cą, aby to przekonanie nie uległo żadnej wątpliwo­
ści.— Powiedział, że sobie życie odbierze, nap isał 
to, przyjaciołom i kochance posłał te słowa pełne 
rozpaczy i nienawiści: „Pozbawiam się życia,
które nie nauczyło mnie kochać.” Teraz wszyscy 
byli tą  wiadomością zdziwieni lub zasmuceni. B y­
łoby więc śmiesznością ukazać się między nimi; 
wypadek umieścił go w niezwykłem otoczeniu, gdzie 
go nik t nie znał i nie wiedział nic o jego przeszło­
ści. T rzeba więc zdać się na wolę losu.

Zresztą, wszakże sam p rag n ął spokoju, ciszy 
i ukojenia; spełniały się więc najgorętsze jego ży­
czenia. Co za rozkosz wyswobodzić się zpod wpły­
wu zabójczej namiętności i znaleźć się nagle wśród 
życia, odznaczającego się pierw otną prostotą i spo­
kojem. Oddychać, zam iast odurzającą atm osferą 
buduaru, świeżem i czystem morskiem powietrzem, 
n a  statku, mknącym szybko po błękitnych falach. 
Zdawało mu się, że pierś jego się rozszerza, rado­
sny dreszcz w strząsnął całem jego ciałem. Podniósł 
się i widząc całą służbę okrętową zebraną na po­
kładzie, postąp ił kilka kroków naprzeciw swych n o ­
wych przyjaciół.

—  Czy dobrze pan spałeś? —  zapytał Prow an- 
salczyk.

—  Doskonale, jak  nigdy przedtem.
—  Morze umie kołysać do snu!
—  Gdzież jesteśm y obecnie? —• spy ta ł P io tr.
—  Niedaleko Livorno... Ta biaław a linia wzgórz, 

k tó rą  widzisz po lewej stronie, to Yiareggio... Ale 
otóż i właściciel zbliża się tu z Agostinem, który 
chce panu podziękować...

W tej chwili jakiś nizkiego wzrostu mężczyzna 
objął w objęcia P iotra. Był to zaledwie dwudzie­
stoletni młodzieniec, z czarnym, bujnym zarostem 
i oliwkową cerą twarzy. Oczy jego spoglądały 
poczciwie, u sta  serdeczny rozchylał uśmiech.
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—  Ocaliłeś mi życie! —  zawołał z akcentem 
zdradzającym  włoskie pochodzenie —  możesz liczyć 
na mnie, życie moje do ciebie należy!...

—  Dobrze, dobrze, mój towarzyszu —  rzekł m a­
larz, a usuwając sięłagodnie z jego objęć i kładąc mu 
rękę na  ram ieniu, dodał:—W istocie jesteś zamło- 
dym na to, żebyś m iał um ierać... Ale uratowali cię 
twoi towarzysze; ja  byłbym się z tobą razem u to ­
pił.

—  To też tem zobowiązałeś mnie najbardziej — 
przerw ał mu gorąco Agostino.— Szedłeś na dno, 
a jednak nie puściłeś mnie... O! pojedziesz ze mną 
do moich stron rodzinnych, aby moja m atka i s io ­
s tra  podziękowały ci za moje ocalenie... Ale jak  
się nazywasz?

— Piotr...
Teraz Agostino spojrzał uważnie na swego wy­

bawcę.
—  Nie jesteś ani rybakiem , ani marynarzem, ani 

rzemieślnikiem... ty jesteś panem...
— Mylisz się, jestem  właśnie rzemieślnikiem... 

zajm uję się malarstwem...
—• Być może, ale m alarstwem  pięknem i delika- 

tnem. Może malujesz postacie mężczyzn i kobiet, 
wyglądających przez fałszywe okna wilh?... Może 
szyldy do sklepów... albo madonny, znajdujące się 
na rogach ulic?...

—  Tak je s t— potw ierdził Piotr.-—Jeżeli w twoim 
kraju znajdę robotę, osiedlę się tam  na czas j a ­
kiś.

— Korsykanie nie są  bogaci —  odezwał się w ła­
ściciel statku. —  Ale jeżelibyś chciał odświeżyć n ie­
co postać świętego W aw rzyńca, k tóra  znajduje się 
na przedzie okrętu...

—  Uczynię to z m iłą chęcią, skoro tylko dopły­
niemy do portu... Będzie to zap ła ta  za koszt mo­
jego przejazdu, chyba że uznasz, iż to będzie za- 
inało...

—  Przeciwnie, my to jesteśm y twoimi dłużnika­
mi — przerw ał mu kontrabandzista. —  Co wyma­
lujesz na sta tku  przyjmiemy to z m iłą chęcią, ale 
nie skwitujemy się pomimo tego.

— Niech i tak  będzie!—-wesoło zawołał Piotr. — 
Czy mogę się jednak dowiedzićć, dokąd płyniemy?

—  Do Bastia.
—  W szystko mi jedno wreszcie dokąd, niech bę­

dzie i do B astia  —  odparł m alarz. —  Abyśmy ty l­
ko nie wracali na ląd stały , zgadzam  się na  wszy­
stko.

—  Czy potrzebujesz odetchnąć powietrzem zdała 
od Erancyi? — zapytał z ciekawością właściciel.

— Tak je s t —  potwierdził.
— Czyś popełnił co złego?
—  O! i bardzo złego... zresztą miłosna to 

sprawa!
K ontrabandzista zrobił pogardliw ą minę i P io tr 

zrozumiał, że zm alał w opinii tego człowieka. Ale 
chociaż go uważano tylko za półwinowajcę, czuł się 
już swobodniejszym pośród swych towarzyszy na 
s ta tk u .

—- Jestem  jak  Salvator Bosa pomiędzy rozbójni­
kami —  powiedział sobie w duchu. —  Ale czy ob­
cowanie z otaczającymi mnie ludźmi je s t zgubniej- 
szem od wpływu isto t, którym  codzień ściskałem 
rękę? Zdaje mi się, że tu  zachodzi tylko różnica 
w sposobie wyrażania się i ubraniu. Ci ludzie ła ­
twiej jeszcze podlegają uczuciom wspaniałomyślno­
ści i wdzięczności, niż dawniejsi moi przyjaciele. 
P raw da że to wszystko urwisy, niektórzy z nich za­
służyli na więzienie, a nawet na galery, ale jednak 
nie są to do g run tu  zepsuci ludzie jak  ci, z którym i 
spotykałem  się dawniej.
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Ta gorzka filozofia dodała mu otuchy; spokojniej, 
z zadowoleniem nawet zaczął przypatryw ać się na 
swoje nowe położenie. Nie chciał już  umierać i nie 
m iał żadnego powodu przeklinać życia, które n a ­
stręczało mu nowe zupełnie wrażenia, podniecające 
czynną jego wyobraźnię. W rażliwy i łatwo uno­
szący się zapałem , jak  każdy arty sta , tworzył teraz 
nowe projekta, które zacierały w nim  dawniejsze 
uczucia. Znalazłszy się w zupełnie odrębnem oto­
czeniu, nie był tem wcale zmartwiony, owszem, do­
znawał ulgi i zadowolenia. Zdawało mu się, że się 
wydostał z więzienia, w którem długi czas przepę­
dził.

W zrok jego zachwycał się tysiącem szczegółów, 
na które wczoraj najmniejszej nie zw racał uwagi. 
Zielonawa barw a fal morskich, pokrytych srebrzy­
stą p ianą, wydawała mu się czarującą. Z zajęciem 
śledził grę św iatła na sklepieniu nieba, które, szafi­
rowe na zenicie, przybierało barwy szarawe na wi­
dnokręgu. Lekkie maszty sta tku , liny i czerwone 
żagle, rysujące się wyraźnie na jasnem  tle nieba, 
postać m arynarza siedzącego na  przedzie, wszystko 
to tworzyło nader ożywiony obrazek, który pochła­
niał całą jego uwagę, spraw iając mu przy tem n ad ­
zwyczajną rozkosz.

Zaledwie uwolniony zpod wpływu złej kobiety, 
oddał się cały sztuce, a wspomnienie Klemencyi 
ukazywało mu się we mgle oddalenia. Silne mo­
ralne w strząśnienie za tarło  w jego sercu niezdro­
wą miłość, tak  jak  burza o trząsa z drzewa zgniły 
owoc.

P io tr, paląc cygaro, błądził wzrokiem po niezmie­
rzonej przestrzeni morza, którego widok ożywiały 
przepływ ające rybackie łodzie i parowe sta tk i, zo­
staw iające za sobą długą smugę dymu. S ta tk i p ły ­
nęły do Civita-Vecchia, lub do Neapolu. Przyjazny 
w iatr dopomagał żegludze i we mgle oddalenia u k a­
zywały się już  sinawe szczyty wysokich gór, oświe­
tlonych złotcmi prom ieniam i słońca.

— Jaką  ziemię mamy przed sobą? —  zapytał 
P io tr  Agostina.

—  To wyspa Korsyka — odpowiedział szorstkim  
swym głosem m arynarz. — Góry, jakie pan widzisz 
ciągną się od wierzchołka Centuri aż do Bonifacio} 
Ta m ała wysepka na lewo, to Giraglia... Dziś wie­
czorem przepłyniem y pomiędzy n ią  a przylądkiem 
Korsyki, aby dostać się do B astia... Gdyby nie 
m gła, podnosząca się z morza, dostrzegłbyś pan 
śnieg na wierzchołku góry Cinto... Przekonasz się 
pan, że Korsyka je s t pięknym krajem. U nas n ie ­
ma tak jak  we Erancyi monopolu tabacznego i ka­
żdy może śmiało handlować... Z resztą niebar- 
dzo się zwraca uwagę na to co zakazane. Ale otóż 
podają śniadanie... musisz pan być głodny, n iep ra­
wdaż?

—  O! bardzo! — potwierdził P io tr  z uśmiechem.
—  A więc chodź pan zemną.

CDalszy ciąg  nastąpi.'':

W ieści z Londynu.

Donoszą nam z tej najludniejszej stolicy Europy, 
że dążność kobiet do poważniejszego w ykształcenia 
objawia się tam  coraz wyraźniej. Niedawno w uni­
wersytecie w Cambridge przyznano młodej miss, 
F ilip ie F aw cett, najpierw szy stopień akademicki 
w m atem atyce. Jest-to  fakt dotąd niebywały. Mis
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F aw cett je s t córką znakomitego męża stanu, m atka 
je j niemniej zdolna, znana jest jako wspólniczka 
prac mężowskich; oprócz tego wydała bardzo popu­
larne dzieło o ekonomii politycznej, czyli gospodar­
stwie narodowem.

Miss Faw cett ma zaledwie la t dwadzieścia, b ar­
dzo więc wcześnie uzyskała tak wysoki stopień nau­
kowy, pomimo to zdrowie jej nie ucierpiało bynaj­
m niej, bo nigdy po nocach nie pracowała.

Dowód jeszcze większej wytrwałości i poświęce­
nia  dają kobiety, porzucające kraj i rodzinę, aby 
gdzieś daleko, na wyspach Sandwich, oddać się na 
usługi nieszczęśliwych ludzi, dotkniętych straszną 
chorobą trądu . A jednak wiele je s t takich, które 
z zupełnem zaparciem  się siebie w ypełniają obo­
wiązki trudnego posłannictwa do pewnego nawet 
stopnia wstrętnego.

Obecnie mieszkańców Londynu zajmuje niezm ier­
nie wystawa francuzka, składająca się z resztek ze­
szłorocznej wystawy paryzkiej. Najwięcej budzą 
ciekawości przedstaw ienia Arabów, których piękne 
rysy twarzy i malownicze stroje zachwycają wszy­
stkich.

Największym jednak bohaterem  był Stanley, k tó­
rego przyjmowano z zapałem  należnym jego odwa­
dze i wytrwałości. Kto pięćset dni przepędził 
w wielkiej puszczy Kongo, czyli w lesie nieprzeby­
tym, gdzie drzewa m ają po dwa tysiące lat, ten z a ­
sługuje na podziw i uznanie, tem bardziej, jeśli 
przysłużył się św iatu naukowemi badaniam i, posia­
daj ącemi niesłychaną wartość. Podług opowiada­
nia S tan ley’a, w puszczy Kongo niewiele spotyka 
tlę  zwierząt, a plemię afrykańskie, zamieszkujące tę 
pustynię, je s t drobne, małe, prawie karłowate. Za- 
tc roślinność przedstaw ia się nadzwyczaj bogato, 
a szczególniej znajduje się tu mnóstwo drzew wyda­
jących różnorodne gummy i roślin dostarczających 
najrozm aitszych farb. Stanley obliczył, że same 
drzewa kauczukowe opłaciłyby w jednym  roku 
koszt wybudowania kolei żelaznej, wzdłuż porohów 
Konga. Najpiękniejszym jednak jego czynem jest 
wyswobodzenie 400 niewolników. Z okazyi ślubu 
S tanley’a z m iss D orotą Tennant, znaną w świecie 
artystycznym  z niepospolitego talentu  malarskiego, 
postanowiono na meetingu w M ansion-house, ze­
brać fundusz na kupno parowego statku, który 
otrzym a imię żony słynnego podróżnika i przezna­
czony będzie do krążenia po największem z jezior 
afrykańskich, W iktorya Nyanza.

W ystaw a afrykańska ściąga tłum y publiczności. 
Zawiera ona przeważnie broń, czasami bardzo ła ­
dnie wyrobioną; osobliwość stanowią koszyki, tak 
ciasno plecione z traw y lub palmowych włókien, że 
zupełnie nie przepuszczają wody. Są tu  także wi­
zerunki wszystkich sławnych podróżników, którzy 
otworzyli nieznany jeszcze przed niewielu laty kraj, 
mianowicie sir Sam uela Baker i jego żony, d -ra  
Liwingstone’a i innych. Zwraca uwagę także da­
wna, bo z XVI-go wieku pochodzącą m apa, która 
przedstaw ia dokładnie wnętrze Afryki. Najbardziej 
zajmującym jednak je s t widok dwóch chłopczyków 
z pokolenia Kafrów, przywiezionych przez Tompso- 
ne’a. Okrutny władzca dzikiej krainy Swazilandu 
kazał wymordować całą ich rodzinę, wypadkiem 
tylko malcy ocaleli, dostawszy się pod opiekę E uro­
pejczyków.

Jeden dział wystawy zawiera wszystkie przed­
mioty odnoszące się do handlu  niewolnikami, a 
więc jarzm a, kajdany i rysunki przedstaw iające 
wioski m urzyńskie, w chwili napadu zbrojnych lu­
dzi, którzy jednych zabijają, a drugich uprowadza­
ją  w niewolę. Strach pomyślćć, że takie barbarzyń­
stw a dzieją się jeszcze na świecie.

Zpomiędzy nowych książek odznacza się dzieło 
sir Karola Dilke, w którem  autor zastanaw ia się 
nad obccnem położeniem i przyszłością kolonii an ­
gielskich. W yszły również „Przygody młodego sy­
n a ” przez Trelawny’a, bardzo zajmująco opowie­
dziane, i naukowe pogadanki sir Jobna Lubbock’a 
o pszczołach i mrówkach.

WIADOMOŚCI

Z R O Ż N Y C H  S T R O N

*  Dobroczynny wynalazek. Nasz wiek, w któ­
rym obmyślono już ty le  środków eksterminacyjnych, 
z przyjemnością zapewne powita nowy wynalazek, 
dzięki którem u wojny byłyby na przyszłość dziecin­
ną igraszką. Pewien Wiedeńczyk, doktor Juene- 
man, sporządził broń, k tóra  za pociągnięciem cyn­
gla, zam iast prochu i naboju, wypuszcza gaz usy­
piający. Całe pułki w ten sposób wpadłyby nagle 
w kilkogodzinny, tw ardy sen. Łatwo byłoby uśpio­
ne wojsko rozbroić, spętać i naładować na  wozy. 
N aród, któryby zastosował wynalazek pana Juene- 
mana, stałby się w krótkim  czasie panem całego 
św iata, drwiącz bezdymnego prochu, dalekonośnych 
nabojów i t. d. Ale cóż się stanie, jeśli środek ten 
wejdzie w powszechne, nie zaś jednostronne użycie? 
Mimowoli przychodzi na myśl bajka o uśpionym 
przez sto la t królewiczu. Dobroczynny wynalazek 
pana Juenem anna zaleca się jeszcze tem, iż nie 
przynosi szkody organizmowi. Doktor przedstaw ił 
gó rządowi austryackiem u, ale nadaremnie.

Wiadomo, że nikt nie je s t prorokiem we w ła­
snym kraju.

*  Jedna z gazet wiedeńskich donosi, że genial­
ny wynalazca Edison umie być także marzycielem. 
Praw da, że m arzenia jego m ają cechę naukową, nie­
mniej pozbawione są fautazyi. Pewnego razu E d i­
son odezwał się do swego gościa: „Jakaby to była 
rzeczcudowna, gdyby człowiek mógł dowolnie rozrzą­
dzać atomami, z których się składa jego ciało, by 
mógł je  według swojej fantazyi rozpraszać i łączyć. 
J a  rozesłałbym  swoje atomy z poleceniem, aby żyły 
życiem róży, lub innej jakiej rośliny, m etalu lub 
substancyi. Potem przycisnąłbym sygnał elektry­
czny, zwołałbym atomy i cieszyłbym się w rażenia­
mi przez nie zebranemi. Oprócz tego odnosiłbym 
korzyść z ich wiedzy.”

Edison wierzy w inteligencyą atomów, dowodząc, 
że m aterya nie je s t m artw ą i że poruszenia jej nie 
są jedynie następstw em  wpływów, wywołanych 
przez siły zewnętrzne. Twierdzi on również, że 
sposoby jakiem i atomy, składające wodę, łączą się 
z innemi ciałami prostemi, dowodzą także inteligen- 
cyi. „Atomy, ugrupowane podług praw a odpowia­
dającego ich naturze, dowodzi Edison, przybierają 
wdzięczne formy i wydają woń przyjem ną, jak  gdy­
by chciały wyrazić przez to swoje zadowolenie. N a ­
tom iast przy śmierci, chorobie lub rozkładzie,’ a to ­
my przez nieprzyjemne wonie wyrażają swe cierpie­
n ia .”

Stosownie do ugrupowania, atomy tworzą istoty 
od najniższych zwierząt do człowieka, który przed­
staw ia zbiorową inteligencyą wszystkich atomów; 
zapytany, jakie je s t pierwotne źródło tej inteligen- 
cyi atomów odpowiedział: „Źródłem jej je s t siła 
wyższa, Stwórca, Bóg, odosobniony od całego stw o­
rzenia, a którego istnienie dowiedzione je s t stanow ­
czo przez chem ią.”

*  Jeden z tutejszych lekarzy, a mianowicie do­
ktor Kadler, począł stosować w swej praktyce gło­
śną metodę znakomitego Brown Sequarda. Jest-to  
w strzykiwanie pewnej emulsyi odżywiającej wyni­
szczone organizmy. Doktor Kadler kilku pacyen- 
tów, na których stosuje nową metodę, ma zam iar 
przedstawić szerszemu gronu lekarzy.

O ile płyn ten przeciw starości je s t skuteczny 
w działaniu, o tern wyrokować nie można, aż po 
przeprowadzeuiu odpowiednich doświadczeń.

*  W  Berlinie obradował w tych czasach wiec

kobiet ze sfer socyalistycznycli. Przewodniczyła 
p. Gubela. Głównym przedmiotem porządku dzien­
nego było usprawiedliwianie się przewodniczącej 
z bardzo drażliwych zarzutów, maczania paluszków 
w pieniądzach „ogółu.”

Pani G., k tóra jest przewodniczącą ogólnego sto­
warzyszenia robotnic, z oburzeniem odpierała nie­
godne zarzuty, a na dowód, jakiem i środkam i z nią 
walczy zazdrość i niechęć, pokazywała zebraniu 
stryczek, który jej przedtem nedesłano pocztą z na­
pisem: „dla p. Gubela do powieszenia” (ogromna 
wesołość i oburzenie). Z innych mówczyń odzna­
czyła się p. W abnitz, ubolewająca srodze nad za­
rzutam i, czynionemi p. Gubeli, ale zarazem  prze­
strzegająca ją , ażeby się nie uważała za niezbędną. 
Tylu innych przywódców7 się zdarło, to i na nią 
przyjść może kolej!

Co się tyczy stryczka, to wcale nie je s t wykluczo­
n ą  możebność, że go p. Gubela sama sobie nadesła­
ła  pocztą.

P . Schnerrer zaś przeczyła, iżby członkowie ogól­
nego stowarzyszenia robotnic byli pod pantoflem 
p. Gubeli.

W tym  tonie odbywało się zebranie późno w noc.
*  Zamach na taniec w Anglii. Pewne dam ­

skie towarzystwo dobroczynności w m. Chester, po­
stanowiło z program u zabaw szkolnych wykreślić 
tańce, które jakoby miały wywierać zły wpływ na 
młode dziewczęta, a w mipjsce nich zająć je  wyra­
bianiem koszyków7.

Postanowienie to m iał ostatecznie rozstrzygnąć 
miejscowy biskup, który oświadczył, że chociaż ple­
cenie koszyków je s t bardzo pożytecznem przepędze­
niem czasu, lecz jeżeli londyńskie towarzystwo p ier­
wej nie zastąp i tańców tą  robótką, on nie może po­
zwolić na wprowadzenie tej innowacyi wśród b ie ­
dnej klasy swej dyecezyi, ani się zgodzić, aby tańce 
w jednej klasie społeczeństwa były dozwolone, wte­
dy kiedy w innej zabronione, tembardziej, że taniec 
dla dzieci je s t bardzo zdrowy i niewinny.

L O G O G E Y F .
Wyrazów 14. L itery  początkowe składają imię 

i nazwisko wielkiego poety, końcowe zaś ty tu ł jedne­
go z jego poematów.

Sylaby: ran chał-m a-w a-i-ar-el-b ier-a-gan-lid-eu-
czół-cud-ler-no-cyk-jor-non-pe-za- du-go-man - da - na- 
ka-in zra-im -wa-tyn-wa-cbód-len.

Znaczenie wyrazów :
1. Miasto i tw ierdza w Gruzyi (Georgii).
2. Jeden ze środkowych stanów Meksyku.
3. Miasto w Armenii nad rzeką Kurem.
4. Wojskowa ranga.
5. Rodzaj rośliny.
6. Żołnierz niezdolny do służby.
7. Miasteczko w gubernii wołyńskiej nad rzeką 

Teterowcem.
8. Napój arabski,
9. Imię patryarcby i narodu.

10. Jedna z dziewięciu muz.
11. Imię jednego zcesarzów bizantyńskich (491 — 

518 r.).
]2. Roślina korzenna indyjska.
13. Najmniejszy statek wodny.
14. Jedna ze stron, w której słońce kryje się pod 

poziom.
A le ksa n d e r  F eliks D om broicski.

ROZW IĄZANIE LOGOGRYFU 
zamieszczonego w numerze 38-m „Tygodnika Mód.”

ł .  Mokofizyci. 2. Orangutang. 3. Nankin. 4. 
Aspazya. 5. Czerwiec. 6. Hebrydy. 7. Obelisk. 8. 
M armur. 9. Achaja. 10. Celebes. 11. H aki 12. 
lndygowiec. 13. Jabłecznik. 14. Aguti.

Monachomachija'— Ignacy Krasicki.

Odpowiedzi od I led ak cji.

Dobre rozw iązan ia  log og r> fU  nadesłały: W alentyna 
Maryn Kulczyńska z Tomaszowa lubelskiego, Broni­
sława Żychowska z Grajewa.

H Es* Do dzisiejszego N -ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.
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i W arszaw ska Fabryka Pończoch i Trykotaży

tylko na ulicy hr. IIEB O A  IVr II. w  W arszaw ie . 4i--i-n

Posiada znaczny zapas Pończoch w najświeższych 
kolorach i deseniach, Skarpetek, Kamaszy męzkich, 
damskich i dziecinnych, Kamizelek, Chustek, Halek 
i Koszulek tak ciepłych jak i siatkowych. Wszystko 
obok najlepszych gatunków, odznacza się cenami 
najprzystępniejszemi, K o s z u l k i  W i o ś l a r ­

sk ie  i dla p a n ó w  C y k l is tó w ._______

W I E L K I  W T B O R  P R Z E D M I O T Ó W  DO M A L O W A N I A  
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P O L E C A

T .  P O P Ł A W S K I ,
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N0W0-0TW0RZ0NA PRACOWNIA SUKIEN 
I  O K R Y Ć  3 D A M S K I C H

POD FIRMĄ

„ E L E G A N C Y  A "
M a r s z a ł k o w s k a  A r  1 3 3 ,  wejście od S - to  K r z y z k i e j  A r  3 9 .

Wykonywa podług paryzkich modeli wszelkie obstalunki najśpieszniej i po cenach
umiarkowanych. 40—1 - 3
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O  W IE L K I W Y B Ó R  W Y C IER A C ZEK  DO NOG
Q  z włókien Kokosowych, Manilowych i innych, oraz

g C H O D N I K Ó W .  K O K O S O W Y C I
różnej szerokości, do pokrycia korytarzy, schodów, kantorów i t. p. użytku, w gatunkach 

O  tylko wyborowych,
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O  p u z y  s k u d z i e  s z c z o t e k  i  p e n m i z e i
O ALEKSANDRA FEJSTA
O -w Warszawie, przy talicy Senatorskiej. 45-1-4
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I  Francuzka Szkoła  Kroju, Szycia, Artystycznych i Praktycznych R zem iosł dla kobiet. |  
M A Z O W I E C K A  A r  11, m i e s z k a n i a  A r  IO .

I A U X  QUATRE SAISONS t
& Pracownia Sukien, Okryć i Ubranek Dziecinnych, wykonywa wszelkie roboty podług Paryzkich Żur- jS 
^  nali, z własnych i powierzonych materyałów. %

 ̂ P rzy  pracow ni Szko ła  Kroju i Szycia . |
I  M A Z O W I E C K A  A r  11. m ie s z k a n i a  A r IO .  ies-i-4 I
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MA.GA.ZY3ST EGZYSTUJE O ID 1 8 8 6  ROKU.

GŁÓWNY SKŁAD
JAROSŁAWSKIEGO PŁÓTNA

PO D  F IR M Ą

MOSKIEWSKI MŁGAZYH,
Bielańska Nr 7, H otel Krakowski.

Otrzymuje codziennie świeże transporty J u r o s l u w s k i e g o  P ł ó t n a  na koszule i przeście­
radła różnej szerokości.

O b r u s y ,  S e r w e t k i  białe i kolorowe. G a r n i t u r y  na 6, 12, 18 i 24 osób. l l ę c z n i k i  
płócienne, kąpielowe i kuchenne. C h u s tk i  d o  n o s a  płócienne, batystowe i jedwabne. 

M a d a p o la m ,  S z y r t y n g i ,  K r e a s .  K a n i f a s , l i e m i k o t o n ,  P i k a ,  ¥§ i -  
k t o r y a  i  JYansuk  na negliże damskie.

I l r e l i c h y  na materace i rolety, różnej szerokości l i r e l i s z e k .
P l e d y  b a r d z o  w y g o d n e  n a  k o s ty u m y  m ę z k ie ,  C h u s t k i  b a j o w e  K o ł d r y  s ł a w u c k i e  i p lu szow e w  w ie lk im  w y b o rz e ,  
K o ł d r y  w a t o w e ,  w e łn ia n e ,  a t ł a s o w e  i p ik o w e .  P o ń c z o c h y  i S k a r p e t k i  w e łn ia n e ,  b a w e łn i a n e ,  fil d ’ecosse, fil d e  por-  
se i j e d w a b n e  w  w ie lk im  w y b o rze .  K a f t a n i k i  i K a l e s o n y  t r y k o to w e ,  b a w e łn i a n e ,  fil d ’ecosse  i czys to  w e łn i a n e  
s y s t e m u  D - ra  J e g e r a .  F i r a n k i ,  p a s o w a n e  i n a  a r s z y n y ,  b ia ł e  i  k r e m o w e .
M ę z te a  i d a m s k a  g o t o w a  b ie l izn a '  z madapolamu i jarosławskiego płótna oraz przyj­

mują się zamówienia na wszelkiego rodzaju bieliznę.
C E  A A  E  A  l t  IŁ A C Z  A  E .

F i r m a  m a  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  S z a n o w n ą  P u b l ic z n o ś ć  i s t a ły c h  o d b io rc ó w ,  że z d n i e m  1 ( 1 3 )  L ip c a  b. r . ,  n ie  
m a  ż a d n y c h  filii w  W a rs z a w ie  i  z w sze lk iem i  z a p o t r z e b o w a n ia m i  u p m 9 z a  u d a w a ć  się d o  M a g a z y n u  p r z y  u l i c y  
B i e l a ń s k i e j  N r  7  i  r ę c z y  za  d o b ro ć  t o w a r ó w  k u p io n y c h  ty lk o  w ty m ż e  M a g a z y n ie .  C iesząc  się d o ty c h c z a s  z a u ­

f a n ie m  S z a n o w n e j  P ub l icznośc i ,  M a g azy n  m a  h o n o r  p o lec ić  się i n a d a l  ł a s k a w y m  je j  w zg lędom .

atT -s'
Moskiewski Magazyn, Bielańska Nr 7.

CENNIKI NA ŻĄDANIE FRANCO I GRATIS. «5jg3i________

ekeye rysunku i malowania z gipsów i z natury, 
oraz malowania na porcelanie, szkle, glinie, 
drzewie, atłasie i aksamicie udzielam. K a r o -  

Hina S s m u r ł o ,  Widok Nr 14, miesz. Nr 15.
Zastać można pomiędzy 2-gą a 4-tą. 175- 2 - 6

L Szkoła Artystyczno-Malarska dla Pań z oddziałem 
sztuki stosowanej, LUDWIKA WIESIOŁOWSKIEGO 
art. mai. Krakowskie-Przedmieście Nr 64, Gmach 
Resursy Obywatelskiej. 190—2—6

do bielizny ulepszo­
ne, premiowane na 
W y s t a w i e  Paryz- 
kiej.

w wielkim wyborze 
najtaniej w specyal- 
nym składzie naczyń 
kuchennychLUiuU

Adama Kempińskiego,
SENATORSKA Nr 22

r ó g  B i e l a ń s k i e j 188 - 1—6

Agencya Handlowa Dąbrowskich kopalń 
węgli Towarzystwa Francuzko-Włoskiego, 

sprzedaje węgle hurtownie po cenach kopalnianych 
i detalicznie z odstawą do mieszkań; ekspedycya 
wyłącznie na wagę. _  4 2 - 1 - 8

Reprezentant S t .  H i e d z w i e d z k i .
- 5 : 3 .  1 S T o w y - Ś w i a t  * 4 3 .

o J W U i i  1 111 1 HA LIN Y  z  L E S Z C Z Y Ń S K I C H  T O K A R Z E W -
‘7  SKIEJ n a g r o d z o n a  s r e b r n y m  m e d a l e m ,  S Z K O L N A

8 ,  p r z y j m u j e  p e n s y o n a r k i ,  u c z y  k r o j u  f r a n c u z k ą  
m e t o d ą  W o r t h ’a  i L a f e r i e r r e ,  s z y c i a ,  m o d n i a r s t w a ,  h a f t ó w ,  k r a ­
w a t ó w ,  i n t r o l i g a t o r s t w a ,  r o b ó t  w ł ó c z k o w y c h ,  t k a c t w a ,  r y s u n k ó w  
m a l o w a n i a  g o b e l i n ó w ,  m a l o w a n i a  n a  p o r c e l a n i e ,  s z k l e ,  m i n i a ­
t u r  n a  k o ś c i  s ł o n i o w e j  i h e l i o m i n i a t u r ,  w y p a l a n i a  n a  d r z j w i e  
r e t u s z e r y i  b a r b o t i n y ,  t e r r a c o t t y ,  k o l o r o w a n i a  f o t o g r a f i i .  L e k
c y i  s z t u k i  s t o s o w a n e j  u d z i e l a j ą  a r t y ś c i  £
ź b i a r z e  i m a l a r z e .  U z d o l n i o n e  u c z e n n i c e  L
o t r z y m u j ą  r o b o t y .  L
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Tygodnik Mód, 1890 r. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 41.
Opis do N-ru 41.

( D alszy  ciąg),

N . 2 i 14. Suknia z vg tem ent. K ró j N . IX .
P rzy  czarnej jed w ab n e j spódnicy  dane v e tem en t 

z w ełny p o p ie la te j w d ro b n e  paseczk i, złożone ze s ta n i­
ka  ok rąg ław o podcię tego  u do łu , zap iętego  z ty łu  na 
h a ftk i i do p e łn io n eg o  sp ódn icą , p rzyszy tą  szwem odw ra­
canym , w ym ierzoną p o d łu g  a na  fig. 35 . W  m aterya le  
zw ierzchnim  sta n ik a  n iem a zaszewek na p rzodzie , ale  
w górze dane  przec ięc ia , stanow iące trzy  zęby po 20 c. 
g łęb o k ie , z k tó ry ch  środkow y w górze 10 c., dwa boczne 
po 6 o. szerok ie . Z ęby podłożone czarną m ateryą  sz n u ­
row ane są czarnym  jedw abnym  sznureczkiem , 
zakładanym  za m ałe czarne  guziczk i. J a k  to 
w idać na r. 2 m aterya ł w pask i u k ład an y  je s t  
n a  stan ik u  w różnych  k ie ru n k ach . P rzed n i 
b ry t sukn i je s t  w górze  pod ług  fig. 35 na  43  o. 
przyszyty  g ładko  do b rzeg u  stan ik a  od środka  
p rzodu  do śro d k a  p leców ; w jed n y m  ciągu  k ra ­
ja n y  b ry t ty ln y , zm arszczony w ścisłe  fa łdk i, 
zachodzi pod  spód w ten  sposób, żc przód z ło­
żony gw iazdką do gw iazdki, zu p ełn ie  zasłania 
fałdy zakończone u g ó ry  ro ze tą  p o d łu g  fig. 3 5a. 
O dpow iednio  do s tan ik a  z boków  sukn i dane są 
przec ięc ia , oznaczone podw ójną  l in ijk ą  na  fig.
3 5, rów nież ozdobione guziczkam i i zasznuro ­
w ane. O ry g in a ln ie  zfałdow ane rękaw y z c z a r­
nej m atery i p rzedstaw ione  na  r .  14 , dopasować 
trze b a  p od ług  w ym iaru na fig. 35 (p a trz  b) wy. 
soko nam arszczone ram iona  fa s try g u ją  się  do 
g ład k ie j podszew ki a złożenie fałdów idących 
wzdłuż do zgięcia rę k i oznaczają krzyżyki 
i k ro p k i.

N . 3 . Ubranie wieozorowe.
M odel z m atery i su rah  łososiow ego koloru  

i z tak ie jże  jed w ab n e j k rep y , może być rów nież 
odrob iony  z in n eg o  m ate ry a łu , np. fu la ru . S p ó ­
dn ica  k ra ja n a  z małym tren em  je s t  lekko  nad- 
dana z p rzodu , zaś ty ln y  b ry t zeb rany  w ścisłe 
fałdy. S tan ik  zachodzący pod sp ó dn icę , ma 
podszew kę zap iętą  z p rzodu  na h a ftk i, w ierzch 
zaś m arszczony, od p raw ej połowy p rzo d u  p rze-

38 d a je  przód  z podszew ki, lin ia  o ienka odznacza 
form ę p las tro n u , oszytego k o ro n k ą  7 c. szeroką, 
z je d n e j stro n y  przyszy tego , z d rug ie j p rzy p in an e ­
go do stan ik a . M atery a ł zw ierzchni fig. 3 9 łączy 
się z podszew ką szwem bocznym  od A  do B , p rzy  
brzegu  p rzedn im  wzdłuż lin ii k ro pkow anej zak łada  
p o d  spód i n astęp n ie  wzdłuż przem arszcza k ilk a ­
k ro tn ie  aż do lin ii c ie n k ie j, w odstępach  l/ 2 o. 
w ten  sposób, aby przym arszczony w ierzch pasow ał 
zupełn ie rów no z podszew ką n a  ram ionach  i w p a ­

sie, a szerokim  nagłów kiem  zachodził na p la- 
s tro n . D olny b rzeg  w ierzchu n a  ozubku bawe- 
ta  złożony gw iazdką do gw iazdki p rzyczepia  się 
do podszew ki, złożony w ścisłe  fa łdy pod ług  
znaczków i p od ług  r .  4. O d pleców  i ty lnych  
boczków (fig. 4 1 — ’4 2) k ra ją  się  b ry ty  tren u  
(p a trz  fig. 4 1 a — 4 2 a), k tó re  m ożna dać od c in a ­
ne a s tan ik  z ty łu  śc iąć  baw etow o. Cały tren  
trze b a  podszyć flanelką i podszew kow ać m ate ­
ry ą ; d la  u trzym an ia  fałdów  podszyw a się 
w stążki p o d ług  fig. 46 . B oczne b rzeg i tren u  
p rz y p in a ją  się do sukni k ry tem i guzikam i ja k  
d ługo  tre n  leży na podłodze trzeb a  p o d g a rn iro - 

u se ą  z su te j riu szy  ko ronkow ej, 
zyk uszyte praw dziw ą koronką  
sposób wskazany na r .  7 —  8. 
rycie z sia tk i złoconej na d o ­

niczkę.
ywa się ze sznureczka, k tó reg o  
e r .  9, zaczęcie na  19 oozek 

[do sznureczka 2 0 c. szerokiego, 
|ólko. D alej na w ałeczku l/ 2 c. 
<ię p rosto  ośm rzędów  w dzie- 

się dwa oczka i na 21 o. ob- 
W ielkość  ta  odpow iednia  na 

3 6 c., w górze 45 
ką. Skończoną sia tkę  nawłóczy 

przy c iąg a jąc  o sta tn i rząd  oczek

ii

N. i .  S u k n ia  z kaftan ik iem , bluzką 
i paskiem  gorsecikow ym  K rój N. XI

N. 2. S uknia  z ve tem en t. Rękaw 
p a trz  rye . 14, Krój JN. IX,

1 a trzN. 5—6. P lecy do ryc . 4. 
ryc . 7

■-’i: :■!; (i

- i

chodzi p rzez lewą 
n a k sz ta łt  sze ro k ie ­
go p ask a , złożony 
w skośne p o p rze ­
czne fa łdy  i zapina 
się z bo k u  na h a ft­
ki. W ykró j s ta n i­
ka g a rn iru ją  dwie 
k repow e fa lb a n k i, 
zak o ń cza jące  rów ­
nież rękaw y, 
kn ia  o z d o b i o n a  

dołu festonam i 
k rep y , p odp ina-

f*. 3 U bran ie  w ieczorow e.

nem i k o k ard am i z cza r­
nej ak sam itk i, zdobiące* 
m i rów nież stan ik ; pasek  
aksam itny  zap ięty  z ty łu  
rozetą .
N. 4 - 8 .  Ubranie ś lu ­
b n e  z tren em . K ró j 
i lewa s tro n a  tre n u  N . X .

K ró tk a  spódnica  p o d ­
szewkowa p o k ry ta  j e s t  
m ateryą  su rah , fig. 45 
d a je  w ym iar teg o  up ięc ia, 
ja k  to  w idać na b iod rach  
k ra je  się d łużej i zb ie ra  
w k ilk a  fałd, przez co 
przód  d ra p u je  się lekko; 
z ty łu  dane ścisłe zm arsz- 
ozki. S t a n i k  ś c i ę t y  
z p rzodu  baw etow o, z ty łu  
k ra ja n y  w jed n y m  ciągu 
z tren em  dopasowywa się 
pod ług  fig. 3 8 — 44; fig. N. 4. U bran ie  ślubne. P a trz  ryc . 5 —8. Krój N. X.



N. 9. S ia tk a  do ryc. 12.

N. 10. R o­
b o ta  g re lo tk i 

do ryo. 12.

N. 11. G re- 
lo tka do ryc. 
12 O/3 w iel­
kości n a tu ­

ra ln e j) .

na  sznureczek , zwilża się  wodą i czeka dopóki s ia ­
tk a  na  doniczce n ie  w yschnie całkow icie, przez co 
nab ierze  p o trzebnej form y, poczem  zd ejm u je  się 
z doniczki, pociąga  szellak iem , a gdy takow y zu ­
p e łn ie  w yschnie, złocić. N a  dwa oczka pon iżej 
b rzeg u  przew leczone, są dwa ponsow e jed w ab n e  
sznury  zakończone g re lo tk am i; ryc, 11 przedstaw ia  
je d n ą  tak ą  g re lo tk ę  zm iejszoną o trzec ią  część, a r. 
10 uczy w ykonania. Z dość g ru b eg o  sznureczka 
wiąże się p e n te lk ę  około  3 c. d ługą, kon iec  jed e n  
pow in ien  tro ch ę  wystawać .i służy n astęp n ie  do 
zaw ieszenia, d rug im  końcem  ow ija się wokoło g re ­
lo tk ę  5 —  fi razy , p o d ług  r .  1 0 , z począ tku  bardzo 

ściśle, w górze lu źn ie j, p o d ług  k ie ru n k u  lin i czarnej. Na 
zakończenie  trzeb a  sznurek  przew lec pod  dwoma rzędam i 
p o d ług  s trza łk i i uciąć  szn u rek . P o d  gotow ą sia tk ę  da je  
się  podw leczenie kolorow e z m atery i lub  sa ty n k i, zakończony 
u gó ry  su tą  riuszą uk ładaną  w p o tró jn e  kon trafa łd y .

N. 13. Koronka szydełkow a ro b io n a  poprzeczn ie .
O drob iona  z dość g ru b e j baw ełny, n a d a je  się do serw et, 

firanek  i t. p. c ienka  służyć może do b ielizny . Zacząwszy 
na 2 2 o. pow. ro b i się  z pow ro tem  6 o. pow ., 2 sl. p rz e ­
dzie lone 2 o. pow. zaję tem i w 19 o ., 7 o . pow ., 3 o. śc. 
w 11 — 13 o. początkow ych, 7 o. pow ., 2 sł. p rzedz ie lone  
dwom a o. pow . za ję te  w p ią te  o. początkow e, 3 o. pow ., 1 
sł. w pierw sze o. początkow e. O dw rócić ro b o tę  * 6 o. pow., 
2 sł. rozdzielone  2 o. pow. i 2 o. now. tak ie  zaczęcie pow-

14. R ękaw  do 
ryc. 2 .

tarza  się w ciągu  całej ro b o ty , 3 o. 
pow ., 1 o . śc. w czw arte  z siedm iu  o. 
pow ., 9 o. pow., 1 o. śc. w 4 te  z 7-u 
o. pow ., 3 o. pow ., 2 s ł .  p rzed z ie lo n e
2 o. pow., 3 o. pow ., 1 sł. w trzecie  
z sześciu o. pow., odw róoić ro b o tę , 6 o. 
pow ., 2 sł. p rzedzie lone  2 o. pow ., 3 
o. pow ., 11 sł. w dziew iąte  o. pow . 3 
o. pow ., 2 sł. p rzedz ie lone  2 o. pow ,
3 o. pow ., 1 sł., w trzecie  z sześciu o. 
pow ., odw rócić ro b o tę  6 o. pow. 2 sł. 
p rzed z ie lo n e  2 o. pow., 5 o . pow ., 7 
sł. w 3 —  9 z 11 słupków , 5 o. puw.,

N. 15. R ękaw  do 2 sł. p rzed z ie lo n e  2 o. po w ., 1 sł. 
ryc . 26 w N. 40. w trzeoie z sześciu o. pow ., odw rócić 

ro b o tę , 6 o. pow ., 2 sł. p rzed z ie lo n e , 
2 o. pow ., 7 o. pow , 3 o. śo. w 3 — 5 z siedm iu sł., 7 o. 
pow ., 2 8.ł p rzed z ie lo n e  2 o. pow ., 3 o. pow ., 1 sł. w 3-e 
z 6 -u o .  pow. odw rócić ro b o tę , 9 o. pow. ( jak o  kó łko  pod 
Środkowy ząbek ze słupków ) 1 sł. w o sta tn i sł , 3 o. pow.,

ft

N. 7 —8 . K o ł n i e r z  
i m an k ie t koronkow y 
do sukn i ś lubnej; p a trz  

ryc. 4 — 6

1. 12 . P rz y k ry c ie  n a  donicz- 
S ia tk a  złocona; p a trz  ry 

c in a  9— 11.

sł. p rzedzie lone, 2 o. 
w ., 3 o. pow ., 1 o. śc. 
czw arte z siedm iu o. 

ow., 9 o. pow., 1 o. śo.
'  czw arte z siedm iu  o. 
ow.j 3 o. pow ., 2 sł. 
rzed z ie lo n e  2 o. pow ., 3 
. pow ., 1 sł. w trzeo ie  
sześciu  o. pow., odw ró­

cić ro b o tę  6 o. pow., 2 
ł. p r z e d z i e l o n e  2 o.
'ów ., 3 o. pow., 1 1 sł. za 

o. pow ., 3 o. pow ., 2 
!., p rzed z ie lo n e  2 pow ., 

o. pow ., 1 sł. w sł. na 
ząb k i k o ro n k i, 9 sł. na 
środkow y ząbek  za ję ty  
za kó łko z o. pow ., 11 
o. pow. na pierw szy 
zew nętrzny ząbek p rzy ­
czepiony za 1 sł. z a -  
czętego środkow ego 

ząbka , 3 o. pow . za­
stęp u jące  s łu p ek , 18 sl., 1 pó łsł, i 1 o. śc. w ząbek z o. 
pow ., 1 o. n izk ie  w o sta tn i sł. zaczętego ząbka, 9 sł. w d a l­
szym  c iągu , zaczepić u do łu  poprzeoznego sł. ażurow ego 
b rzegu , 11 o. pow. na  d ru g i brzeżny ząbek  przyozepionych 
w 9 -ty  sł. środkow ego ząbka 1 o. śo. 1 pó łsł. i 3 sł. za zą­
b ek  z o. pow ., 10 o. pow. n a  trzeo i g ó rn y  ząbek zaozepio- 
nych za trzec i końcow y sł. p ierw szego ząbka poozem  1 o. 
śc ., 1 półsł. 15 s ł . ,  1 p ó łsł., 1 o. śc. w ząbek z o. pow,, 1 
o. n izk ie  w o sta tn i słu p ek  zaczętego ząbka, ze słupków  p o ­
czem  15 sł. na  dokończenie ząbka, 1 o. zaczepione w górze 
p o p rzecznego  n astępnego  sł. ażurow ego brzegu . Odw róoić 
rob o tę  2 o. pow ., 1 g ru p a  słupków  złożona z 3 sł. przedzie-

N. 16. R ękaw  do płaszczyka. Krój 
N. XV.

N. 17. R ękaw  podw ójny do p łaszczy­
ka. K rój N. XVI.

N. 18. P łaszczy k  długi j e ­
sienny. Krój N. X II. P a trz  

ryc . 32.

N. 19. Suknia p rz y b ra n a  
aksam item . Krój N. VIII. 

Opis p rzy  ryc . 1 w N. 40.

N. ‘20—21. P łaszczyk z przem :.) szczeniem  d ia  
pan ien k i la t 12— 14. Krój N. II. N. 2 f. Szczotka do w y c ie ran ia  nóg. Deseń fig. 82.

N. 22—23. .),P a le to t H ohenzollern  z p e leryną  
d la ch łopca la t 10—12. Krój N. KIH.



N. .25. Kapelusz filcowy podróżny.

lanych 3 o. pow ., 
zajętyoh w 4 -ty  
sl.; robiąc o sta ­
tnie 3 o, pow. 
trzeba j e  zacze­
pić podług r. 1 3 
za przeciw ległe  
3 o. pow. o sta ­
tniego zyba, 2 
o. pow ., 1 o. śc. 
w czwarty s ł., 2 
o. pow., 1 sł. 
w 4 -ty  sł. (przy  
tym w dalszym  
c i ą g u  zaczepia  
się 2 sł.) 7 o. 
pow. w ciągu r o ­
boty tutaj po­
dług rye. 13 za­
czepia się za 3
o. pow. między drugim a trzecim sł. przed­
ostatniej grupy poprzedniego zęba, 2 o. pow., 
1 grupa sł. w piąte z siedm iu o. pow ., 2 o. 
pow , 1 o. śc. w 2 z siedm iu o. pow,, 1 o. 
pow., 2 sł. przedzielone 3 o. pow. zajęte przy 
st. pojcdyóczym  jak  to wspom nieliśm y w y­
żej, 2 o. pow ., 1 o. śc. za róg górnego ząb­
ka, 2 o. pow ., 1 grupa sł., w następny sł., 2 
o. pow., 1 o. śc ., w trzeci sł., 2 o. pow., 1 
grupa sł. w trzeci sł., 2 o. pow ., 1 o. śc., 
w trzeci s ł., 2 o. pow., 1 grupa słupków  
w trzeci sł., 2 o. pow ., 1 o. śc., 1 grupa sl. 
w czwarty sł., 2 o. pow., 1 o. śc ., w czwarty 
sł. 2 o. pow., 1 grupa słupków w czwarty 
słupek 2 o. pow ., i 1 o. śc. w trzecie z 3 o. 
pow. przy ząbku. Tak ząbek je st skończo­
ny a w dalszym ciągu roboty koronki 5 o. 
pow., 2 sł. przedzielone 2 o. pow ., 5 o. pow., 
7 s ł., w 3 — 9 z 11 s ł., 5 o. pow., 2 sł. 
przedzielone 2 o. pow ., 3 o. pow ., 1 sł. 
w trzeoie z sześoiu o. pow ., 6 o. pow ., 2 sł. 
przedzielone 2 o. pow., 7 o. pow ., 3 o. śc. 
w 3— 5 z 7-iu sł., 7 o. pow ., 2 sł. przedzie­
lone 2 o. pow ., 3 o. pow., 1 sł., w drugie 
z pięciu o. pow., odwróoió robotę i powta­
rzać od gwiazdki.
N. 16 . R ę k a w  do płaszczyka. Krój 

PT. X V -

G ładki pale- 
totowy r ę k a w  
można zm ienić 
na modny doda- 
j ą o zwierzchu 
otwarty r ę k a wJ

N. 26. Wzór na poduszkę, 
serwetę lub t. p. Patrz ryc. 

27- Deseń fig. 83—84.
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N. 28—29. Paletot hafto­
wany dla dziewczynki lat 
3—5. Krój N. XIV; patrz 

ryc. 3—5 w N. 40.

f t

N. 27. Haft do ryc. 26.
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N. 32. P łaszczyk  d ług i jesienny . P a trz  ryc. 18. Krój N. 33. U bran ie  do w ycieczek w góry. P a trz  
N. X II. ryc. 3 4 - 3 6 .

N. 30—31. Kapelusz i p łaszczyk jes ien n y . P a trz  fig. 85.

sięgający  ty lk o  do ło kcia , 
n a  ram ien iu  wysoko na- 
m arszczony, k tó ry  k ra je  
się pod ług  fig. 7 8 . G ó r­
ny brzeg  wpuszcza się 
w pachę razem  z r ę k a ­
wem , b rzeg i boczne n ie -  
zszyte a do lny  w ycięty 
w zęby i zakończony ha ­
ftem .

N. 34. Spódnica 
po d p ię ta  krócej 
z ty łu ; pa trz  ryo. 

33—36.

N. 36. P rzó d  n ie  
podpięty  do ryc. 33.

N. 17. Rękaw podw ójny  do 
płaszczyka. K ró j N . X V I.

D łu g i zw ierzchni rękaw  ścię­
ty  u do łu  w ząb szpiczasty do- 
pasowywa się p o d ług  fig. 7 9; 
b rzeg i boczne zszyte ty lk o  na 
10 cen t. wzdłuż, do gw iazdki; 
g ó rny  b rzeg  zm arszczony wszy­
ty  razem  z rękaw em  p a le to to - 
wym. P o d  zw ierzchni rękaw  
trzeb a  daó podszew kę z m ateryi 
jed w ab n e j, teg o  co płaszczyk 
k o lo ru .

(Dokończenie nastąpi).

N. 36. P lecy  do ryc. 34 i 36. 
U rządzen ie  b ry tó w  ty ln y ch . pj, 37—38. K apelusz filcowy okrągły . N. 39. K apotka zdobna  k w ia ta m i z p ió rek .
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Dodatek z krojami i deseniami do Nr. 40 i 41.
N r .  X .  S t a n i k  k r a j a n y  w r a z  z  t r e n e m  i  d r a p e r  j a  d o  s u k n i  ś lu b n e i .  

E y c .  4 — 8  w  N r z e  4 1 .
M ia r a  o b j ę to ś c i  p rz e z  p o ło w ę :  4 7  c e n t .  w  g o r s ie ,  3 0  c e n t .  w  p a s ie .

F ig .  3 8 . P r z ó d  (z p o d s z e w k i)  (A , B .  K .  L .  M . - f t ,  S) - -  i m  .

F ig .  3 9 . P r z ó d  z  m a t e r j a l u  'A ,  B ,  K .  L ,  M .  Ą £, X  ł  i •  1 d o  X  3  i 
•  3 ) 1 z a ło ż e n ie  fo rm y  +  > -  4 - 4 .  >  ^  > .  .4.  > .

F ig .  4 0 . P ie r w s z y  b o c z e k  (A , B ,  C ,  D ) --------
F i g .  4 1 .  D r u g i  b o c z e k  ( C , D ,  E ,  F ,  G .  X  4  1 •  4  do  X  b  i  •  5 )  — X
F i g .  4 2 . P o ło w a  p le c ó w  ( E ,  F ,  G ,  H ,  I ,  K ,  L ,  X  11 i  •  6  d o  X  7 i  •  4) —
F ig .  4 3 . R ę k a w  (M , N ,  O , P ;
F ig .  4 4 . P o ło w a  k o łn i e r z a  (H , • )

F ig . 41a—42. Zm niejszony form at zestaw ionych razem  fig. 41—42.
F ig .  4 5 . W y m ia r  p o ło w y  d r a p e r j i
F ig .  4 6 . L e w a  s t r o n a  t r e n u .
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F i g .  4 1 » — 4 2 » ,

Fig.

1

I I  \  ,  S o l  N r - X I - S p ó d n i c a  z  p a s k i e m  g o r s e e i k o w y i n  i  k o ł n i e r z  d o  s u k n i ,  r y e .  1  
O  I I  \  1 < 3 0 ,  w  N r z e  4 1 .

© )  \  O l  F ig .  47 . P ie r w s z a  c z ę ś ć  p rz o d u  g o is e e ik a  (Q , R ,  S ,  T i  O  O
O 1 F ig .  4 8 . D r u g a  c z ę ś ć  p r z o d u  ( S ,  T ,  U ,  V )  —  X —  X —  X —  X —  X —  X

F ig .  4 9 . P ie rw s z y  b o c z e k  (U , V ,  W ,  X )
F ig .  5 0 . D r u g i  b o c z e k  ( W ,  X .  Y ,  Z )
F ig .  5 1 . P o ło w a  p le c ó w  ( Y ,  Z )  - * —
F ig .  5 2 . W y m ia r  p o ło w y  s p ó d n ic y
F’ig .  5 3 . 1’o ło w a  k o łn ie r z a  d o  k a f t a n ik a  ($ £ , 8) —  ^C—-  >K—  )(C—
F ig .  5 4 . K o łn ie r z  w y k ła d a n y  ( $ £ ,  J  ^ C  +  3 C  +  ^ C  +  ^ C  +  3 C  +  3 C  +
F ig .  5 5 . P le c y  k a f t a n ik a
F ig .  5 6 . S u k n ia  p r z e d s t a w io n a  z t y ł u .

N r .  X I I .  P ł a s z c z y k  j e s i e n n y .  R y c . 1 8  i 3 2  w  N r z e  4 1 .
F ig .  5 7 . P r z ó d  w ra z  z  p ie rw s z y m  i d r u g im  b o c z k ie m , tu d z ie ż  b r y t  ty ln y .  

F o r m a  p r z e c ię t a .
l i g .  5 7 A . P r z e d n ia  c z ę ś ć  fo rm y  ( a ,  b ,  1 . m .  n ,  t ,  u ,  # • ,  S) j v J C }  
F dg . 5 7 B . T y ln a  c z ę ś ć  fo rm y  (o , d ,  e .  f . g ,  h ,  k .  <J£, s ,  X  8  i •  8 ;  - < — >  
F 'ig . 5 8 . P o io w a  p le c ó w  ( e ,  f ,  i ,  k .  1 , m )
F ig .  5 9 . R ę k a w  (p o d s z e w k a )  ( n ,  o ,  p ,  q ,  r ,  s )  m + m  +  m  +  M  +  M  
F ig .  6 0 . R ę k a w  (z m a te r j a łu )  i n ,  r ,  s ,  • )  1 z a ło ż e n ie  fo rm y  -*■ +
F ig .  6 1 . P o ło w a  k o łn i e r z a  ( i ,  t )  + O  +  O  +  O  +  O  +  O  +  O  + O  +  O  +  O

F ig . 67». Zm ni§j8zony form at zestaw ionej fig. 57A i 67B.

Fig. @5 .'

F i g .  5 7 * .

-,9 9 ,— » - 3 6 -

Fig.
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-5 1 - -79-

N r, ‘ X I f . i ‘ / i a s * C z y k I I o h e n z o l l e r ,  d la  c b ło p c a  l a t l 0 - 1 2 .  R y c . 2  >-23 w  N r z e  41
f / ' - 11-  P ™ d  l v >,w ! * .  w  i ,  • ,  +  =  o r =  o =  o —  o =  o =  ć

6 3 . P o ło w a  p le c ó w  ( v ,  w ,  x ,  y .  -V- K . : a r S 3 t 6 ^ ł 3 c , -
l i g .  5 4 . R ę k a w  ( y ,  z )  ^  ^  . X / , / ,
F ig .  6 5 . P o ło w a  k o łn i e r z a  (AM
} / g - 6 6 - K la p k a  d o  k ie s z e n i  b o cz n e j (S i  .................. ....

K la p k a  d o  g ó r n e j  k ie sz o n k i ( . )  < - > 4 - * 4 + 4r + <-+ < r + + j n r +
no Vf! do t r ze c iej  k ie sz o n k i i+) XXXXXXXX 

^ i g .  6 J .  ł o l o w a  p a t k i  d o  k o łn i e r z a
F ig .  70 . P o ło w a  p e le r y n k i .  1  z a ło ż e n ie  fo rm y  - J V j - n _ j - L j - i _ r T _ A _ i - u j - i

F ig . 62a 63a i 70a. Zm niejszony form at zestawionych razem  fig. 62 63 i  70.
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c 5 69. V

N r. X IV . P n le to c ik  z h a fte m  (Mountmellick) dla panienki la t 3—5 
Rycina 28— 9 w Nrze 41.

Fig. 71. Przód (1. 2 , 8 , 9 , 10, 14) v / v -
Fig. 72. Boczek i l , 2 ,  3, 4, 5, 9; ►-<O ►-<O i>~<O O O ►-«O C 
Fig. 73. Połowa pleców (3, 4, 5 6, 7, 8) — »•— >.— j .— y,— y — > 
F'ig. 74. Rękaw (10, 11, 12, 13) O O O O O O O O O O O O O O O O O C 
Fig. 75. Kołnierz (16, 14 + +  O + +  O + +  O + +  0 + +  O + +  O + +  C
Fig. 76— 77. Desenie.

N r .  X V . R ę k aw  zw ierzch n i o k rą g ły . Ryc. 16 w Nrze 41.
F'ig. 78. Wskazanie kroju połowy rękawa ($£)

N r .  X V I. R  kaw  śc ię ty  w róg] Ryc. 17 iv Nrze 41.
F’ig. 79. W skazanie kroju połowy rękawa (•%’•, :)

N r. X V II . T o re b k a  n a  k s ią ż k i. Ryc. 38 w Nrze 40.
Kig.^80.^ Wymiar połowy torebki (a. cześć g ićw n a  [* , :, + ,  .], 6. cześć boczni

N r .  X V I11 . R ę k a w  p e le ry n o w y  do ryc. 2 w Nrze 40.
F'ig. 81. W skazanie kroju rękawa 

D esen ie.
F'ig. 82. Ścianka boczna do ryc. 24 w Nrze 41.
Fig. 83—84. Dopełnienie szlaku do serwet i t. p. Ryc. 26—27 w Nrze 41, 
Fig. 85. Plecy do ryc. 30 w Nrze 41.
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Dodatek z krojami i deseniami do Nr. 40 i 41.

N r. 1. Ż ak ie t do jazdy  konno. Ryc. 29 i 31 wNrze 40.
Pig. 1. Przód (A, B , G , H. I, N, O, v£) 1 założenie formy —> —< — >  

• Fig. 2, Boczek (A, B , C, D, ►-<O O ►-«O O O ►-<O >~4O
Fig. 3. Połowa pleców (O, D , E , F , G , H , + ,  8, X  l i *  1 do X  -

Fig. 4. Rękaw (I, K, L, M) t / s  c \ 5  e / a  6 \S  « ^ S  C \5  t / ł  f f \5
Fig. 5. Kołnierz wykładany (E, ĄJi X X X X X X X X X X  
Fig. 6. Klapka kieszeniowa (N, O)
Fig. 7. Plecy do ryc. 29.

N r. I I . Płaszczyk dla panienki lat 12—14. Ryc 20—21 w Nrze 41.
Fig. 8. Przód (P, Q, R , S, T, W , X, + )  ■i i m i — i i miii innimnirnnt ra 
Fig. 9. Połowa pleców (P, Q, R , U, V. $4, •) —  >£—  }|c—  5łC
Fig. 10. Karczek przedni (Q, R , S , T) — X — X — X — X — X — X — X 
Fig. 11. Tylna połowa karczka (Q, R , U, V)
Fig. 12. Rękaw pelerynowy (.W, X, X  3 i • 3 do X  a i •  5) / \ M / »  
Fig. 13. Połowa paska do szyi (S , U , Y , Z) • +  • +  • +  • +  • +  • +  
Fig. 14. Połowa wykładanego kołnierza (Y, Z) +  0  +  0  +  0  +  0 4 ^ 0  +  
Fig. 15. Klapka do ramienia (W, -V.) o  O O O O

F ig .  8a— 9ft i 12a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t z e s ta w io n y c h  ra z e m  fig. 8—9 i  12.

u Fig. 8a—9» u. 12a.

W

- 5 3 -
-6 7 -

Nr. III . Kurtka m yśliwska. Ryc. 17—18 w Nrze 40.
Fig. 16. Przód (a , 1), o , d, g" n , o)
Fig. 17. Połowa pleców (a, 1), e ,  f)
Fig. 18. Połowa karczka !o, d, e, f, 1, m) +-> OC +->■ X  -<-+ X  ■<-> 3C  
Fig. 19. Rękaw (g, li, i, k)

Fig. 21. Klapka kieszeniowa (n, o) -<->• •<->• +-> • • < - > •■<->■• 
Nr. IV. Kapelusz m yśliw ski męzki. Ryc. 22 w Nrze 40.

Fig. 22. Polowa boku główki (p , q , r , s) +-«•►-O
Fig. 23. Połowa denka (p, r) W 0 + . 0 + i 0 ' w . 0 * . 0 n . 0 ' m . 0 + . 0 * L 0  +  
Fig. 24. Połowa rondka (q, s) -<-* «->■ +-* +-> •<->• +->• +->• 4-F + +  + +  

N r. V. Fartuszek dla panienki lat 9—11. Ryc. 34 w Nrze 40.
Fig. 25. Połowa przodu (t, u , v , w , x
Fig. 26. Połowa pleców (t, u, v, y ,  z) — >•— 1>— * — ►— ł*— »■— 1» 
Fig. 27. Wymiar połowy tylnego bryta. (z)
Fig. 28. Połowa paska bawetowego (w, x , y)

F ig .  25a— 26a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t fig. 25— 26 z e s ta w io n y c h  z fig . 27.
Fig. 28a. Plecy do ryc. 34 w Nrze 40.
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Fig./
i Fig. C 
? 33

1 5 26 Fig. 31a

Fig.
/33.J

Nr. VI. P aletot długi wcinany. Ryc. 26 w Nrze 40 i ryc. 15 w Nrze 41. 
F ig . 29 . Wskazanie kroju połowy paletota (o. przód, b. bok, c. plecy).
Fig. 30. Rękaw z deseniem (-X-, S) 1 założenie +
Fig. 31. Kołnierz z deseniem 
Fig. 31a. Plecy paletota.

Nr. V II. P eleryna burnusowa. Ryc. 25 w Nrze 40.
Fig. 32. Wskazanie kroju połowy peleryny.

N r. V III. Draperja do sukni ryc. 1 w Nrze 40 i ryc. 19 w Nrze 41.
Fig. 33. Wymiar połowy draperji
Fig. 34. Plecy do ryc. 19 w Nrze 41.

N r. IX . Y S tem en t do sukni ryc. 2 i 14 w Nrze 41.
Fig. 35.41 Wskazanie kroju połowy vetement (o. część doln i [*], ». wierzch

rę k a w a  [ :] ) .
Fig. 35a. Plecy do ryc. 2 w Nrze 41.
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Fig. 35.

D csoiiIb.
Fig. 36. Kotwica, baft do ryc. 33 w Nrze 40.
Fig. 37. Ósma część środkowej figury do serwety ryc. 7—8 w Nrze 40.


